PASCALE PETIT 
— młoda, obiecująca aktorka 
filmu francuskiego. Sławę przy- 
nieśli jej głośni „Oszuści” 
w reżyserii Marcela Carnć 
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11 Festiwal Festiwali zorganizowa- 
ny przez Centralę Wynajmu Filmów 
przy współudziale redakcji „Filmu* 
i „Życia Warszawy" odbędzie się w 
tym roku w dniach od 8 do 22 grud- 
nia w warszawskim kinie 
Na IIl FFF pokazane z 
fabularne nagrodzone na tegorocz- 
nych festiwalach w Cannes, San Se- 
bastian, Moskwie i w Wenecji, oraz 
filmy krótkometrażowe, nagrodzone 
w Cannes, Mannheim, Moskwie, Lo- 
clrno, Wenecji i Cork. 

Przedsprzedaż karnetów rozpocznie 
się pod koniec listopada, Filmy 1 
FFF podzielono na dwie grupy. Oto 
pierwszy zestaw: „Czarny Orfeusz”, 
„Gwiazdy*, „Los człowieka”, „Swit 
nadchodzi", „Anatomia morderstwa: hy 
wTwarz*, „Popiół 1 diament", „Hi- 
ros*'mo, moja miłości”, 

Tytuły drugiego zestawu, to: „Czte- 
rysta batów:, „Nazarin*, „Zamach”, 
»W czepku urodzeni", „Orzeł, „Ge- 


W GRUDNIU 


— wejdą na ekrany dwa no- 
we filmy polskich  realizato- 
rów: „Biały niedźdwiedź" Je- 
rzego Zarzyckiego i „Cafć pod 
Minogą* Bronisława  Broka. 


» 
„KRZYŻACY ” 
| "W ŁODZI 

Po zakończeniu zdjęć piene- 
rowych — realizatorzy filmu 
„Krzyżacy przystępują do 
nakręcania w łódzkim atelier 
scen uczt, przyjęć posłów, 
scen obyczajowych w” Bogdań- 
eu 1 Spychowie, oraz sekwen- 
cji przedstawiającej drama- 
tyczne przeżycia Juranda na 
zamku krzyżackim w Szczyt- 
nie. Obecnie we wszystkich 
halach łódzkiego atelier budo- 
wane są dekoracje przedsta- 
wiające m. in. Wawel, Mal- 
bork. Szczytno 1 Bogdaniec. 
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„Krótową Prżedmieści 


stępuje wielu znanych aktorów 


Znani radzieccy kryty- 
cy filmowi: Ludmiła Po- 
gożewa (na zdjęcią wy- 
żej — obok red. Ale- 
ksandra Jackiewicza) | 
Rościsław Jureniew (z 
lewej — pierwszy z le- 
wej), podczas  kilku- 
dniowego pobytu w 
Polsce odwiedzili tak- 
że naszą redakcję. Dy- 
skusja przy kawie u- 
płynęła w bardzo mi- 
lej atmosterze. 


WRSZAWA 
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nerał della Roverć", „Pociąg”, „Hi- 
roszimo, moja miłości”, 

Widzowie będą mogli nabyć Kar- 
nety na pierwszy i drugi zestaw fil- 
mów festiwalowych, ewentualnie na 
Jeden z nich wraz z pojedynczymi 
biletami na wybrane przez siebie fii- 
my z drugiego zestawu. Cena kai 
netu na pierwszy zestaw wynosić 
będzie: na seans pierwszy (godz. 16) 
— mn M, na scans drugi (godz. 18) 
1 uroczysty seans trzeci (godz. 21) — 
zł 102—, Cena karnetu na drugi ze- 
staw iilmów FFF wynosić będzie: na 
seans pierwszy zł %, a na seans 
drugi i trzeci — zł 104. 

Podział filmów festiwalowych na 
Krupy pozwoli uniknąć sytuacji, kie- 
dy widz kupując karnet na wszyst- 
kie tytuły festiwalu zmuszony był 
płacić za kilka filmów, które były 
Już wyświetlane na naszych ekra- 
nach, 

Dalsze szczególowe informacje o 
programie i sprzedaży karnetów po- 
damy w następnym numerze. 


wieckiego i. Wittlina, wystawiono w warszawskiej „Komedii: 


filmowych: 


Francuska prasa komunistyczna 
rorauPopiele'i diamencie*" 


Po paryskiej premierze „Popiołu 1 diamentu* cała prasa francuska zamie- 


ila obszerne omówienia 


filmu, na ogół entuzjastyczne. Szczególnie cha- 


rakterystyczna i trafna wydaje się ocena „Popiołu ś diamentu" napisana 


przez Samuela Lachizea, w 


organie 


Komunistycznej Partii Francji — 


LiHumanite" z dnia 11 listopada br. (nr_4725). 


Lęchize żałuje, że film. polski ciągle jeszcze jest zbyt mało znany sze- 
rokiej publiczności na Zachodzie. „Narodzony z krwi, lez, ognia i wody. 
Jest film polski zjawiskiem zdumiewającym*. W związku z fllimem Wajdy — 
Lachize pisze szerzej o ideologii filmów polskich ostatniego okresu.,„Mówiono 

Ale zapomina się, że kinematografia 
polska jest jedyną pośród młodych kinematografii, która potrafiła stworzyć 
swoją własną tradycję, czerpiąc surowiec z tragicznej historii swego narodu. 


o beznadziejności polskich filmów... 


Stwierdźmy, że narodziny. 
było łez, cierpień I poświęci 


wej Polski nie odbyły się bez bólu, że trzeba 
— 1 że pokazywanie tego nie jest pesymizmem, 


tylko początkiem optymizmu — ponieważ sprawy (narodu) stają się coraz 


bardziej zrozumiałe, 


„Popiół | diament« mimo brutalnego tematu 


nie zamyka bynajmniej 


drzwi do przyszłości. Przeciwnie, to ważny etap fllmu polskiego w drodze 
do dzieł inspirowanych przez życie społeczne współczesnej Polski". 


O dyskutowanej u nas postaci Szczuki — 


/Humanite" piszi 


'o były 


bojownik z Hiszpanii, człowiek czysty, trochę zmęczony, który zdaje sobie 


sprawę Jak trudna będzie budowa nowej Polsk: 


1dżcie zobaczyć ten film, który Jest arcydziełem, cudownie granym przez 
Zbigniewa Cybulskiego, aktora wyprzedzającego o 'sto łokci Jamesa Deana 
1 przez piękną Ewę Krzyżewską o wyrazistej twarzy”, 


Lschize kończy swoją recenzję słowami: „Ten film Jest krzykiem prze- 
siwko wojnom, które wywołują działania absurdalne — gdzie niewinni są 


otlarami.. Wajda krzyczy, żeby nie zaczy 


ać tego na nowot, 


Spotkania i rozmówki 


CO NOWEGO W TUSZYNIE? 


Filmów Lalkowych przezna- 
czona jest głównie (choć nie 
wyłącznie) dla dzieci. Zreali- 

zowane tu filmy zdobyły sobie 

miliony widzów, sporo nagród | 
wiele uznania w Polsce i na 
świecie. O aktualnych pracach 
tuszyńskich twórców informuje 
mnie redaktor Studia, B. Sztaj- 

Aert, 

— W 1959 roku wyprodukowali- 
śmy 11 filmów, na rok następny 
planuje się realizację 14 dalszych. 
Wkrótce — obok lalkowych — 
będą realizowane w Tuszynie tak- 
że filmy rysunkowe. Jeden z nich 
to dydaktyczna historyjka dla 
dzieci pt. „Były dwa pieski”, rea- 
lizowana przez Marka Kanonowi- 
cza. Znany realizator Lechosław 
Marszałek ma robić w Tuszynie 
rysunkowy film pt. „Portrety mi- 
strza Kleofasa* wedlug pomysłu 
Jerzego Zaruby. 

— Czy scenari 
sami realizatorzy? 

— Z konieczności przez długi 
czas tak się działo. Ostatnio na- 
wiązaliśmy kontakt z paru mło- 
dymi literatami łódzkimi; niektó- 
Tzy z nich przedstawili już cie- 
kawe teksty, 


P rodukcja tuszyńskiego Studia 


za fllmów piszą 


Gllński, Kęstowicz, Siemion 1 Szczepkowsyj 


, starą farsę Krumiowskiegó, odówieżoną ”| opracowaną przeż Rako- 


— Jakie filmy kukiełkowe znaj- 
dują się w- realizacji? 

— Jerzy Kotowski pracuje nad 
dwoma filmami: „Pozytywka 
według  Sałtykowa-Szczedrina i 
„Pan Soczewka w puszczy" we- 
dług bajki Jana Brzechwy. Ed- 
ward Sturis realizuje film dla 
dzieci pt. „Karaluszysko* | za- 
czyna pracę nad „Manguarem* — 
historyjką filozoficzną według 
scenartusza Jarosława Marka Rym- 
klewicza. Lidła Hornicka robi 
film pt. „Upiór w pałacw* według 
Oscara Wilde'a. Tadeusz Wilkosz 
— realizator, który niedawno zade- 
biutował udanymi „Mysimi figla- 
mi* — robi film pt. „Nie draż- 
nić lwa", przeznaczony nie tylko 
dla dzieci. Jeden z najstarszych 
realizatorów Tuszyna, Zenon Wa- 
śilewski, pracuje obecnie nad fll- 
niem dla dzieci pod roboczym ty- 
iułem „Trzy świnki”, a następnie 
zamierza zrobić lalkową parodię 
filmu sensacyjno - kryminalnego 
rt. „Zbrodnia przy ulicy Kota 
Brzuchomówcy". I wreszcie de- 
biutant, Lucjan Dembiński, skoń- 
czył realizację fflmu dla' dzieci 
Pt. „Pyza* według Hanny Janu- 
szewskiej. 


Notowała; E. S. W. 


IV=ZJAZD- 
DYSKUSYJNYCH 
m==KŁUBÓW="" 

FILMOWYCH 


14 1 15 listopada obra- 
dował w Warszawie IV 
Zjazd Polskiej Federacji 
Dyskusyjnych Klubów Fil- 
nowych. t 

Do Prezydium Rady" Fe- 
zostali n 


deracji wybrani: 


reż. Antoni Bohdziewicz 
(przewodniczący). Mariusz 
Czajkowski, red. Jerzy Pla- 


żewski, prof. Jerzy Toe- 


W przedstawieniu tym wy:  prtz j Henryk Zieliński 


„ (sekretarz generalny) 


"OKNO 
NA PODWÓRZE 


(Rear Window) 


Ludwik Perski przystępuje 
do realizacji średniometrażo- 
wego  tllmu, poświęconego 
kreacjom estradowym Adolfa 
Dymszy. W filmie tym popu- 
larny Dodek wystąpi w sie- 


dmiu swoich najbardziej zna- 
nych numerach z „Qui pro 


Scenariusz na podstawie książki 
Cornela Woolricha: Michael Hayes 
Reżyseria: Alfred Hitchcock 
Zdjęcia: Robert Burks 

Muzyka: Franz Waxman 


u, „Bandy | „Syreny”. 
> Z t2iĄ Wykonawcy; Dziennikarz — James 
. Stewart, jego narzeczona — Grace 
pa Kelly, morderca — Wendell Corey, 
CO KUPILISMY reporter — Raymonq Burr, pieięś- 
niarka — Thelme Ritter, 
A ście (Vield Produkcja: „Paramount Pictures 
„U progu ciemności: | w A 
RE PBIGNO Treż 1. Leo CADA 
"Thompsona — film © gsiatnich | * 
życia dziewczyny ska 

meję ma śmierć. Zobaczy- | Mistrz filmowej sensacji, Alfred 


my tu znaną angielską gwiaz- j 


Hitchcock, umieścił akcję swego tll- 
dę Dianę Dors w jej pierw- 


| mu w mieszkaniu, gdzie przebywa 
RZ AACAZERE || unieruchomiony z powodu złamania 
* | nogi dziennikarz. Początkowo z nu- 

||| dów, a później z zainteresowaniem, 
bohater zaczyna śledzić za pomocą 
teleobiektywu życie mieszkańców 
kamienicy i wpada tą drogą na trop 
morderstwa, Ten barwny film zali- 


czany jest do czołowych osiągnięć 
Hitchcocka, którego „Rebekę* i „Akt _ (dziesięciominutowe ujęcie),  polega- 
oskarżenia" niedawno oglądaliśmy. jącą na rejestrowanu obrazu bez 
W „Oknie na podwórze” — Hitchcock cięć montażowych. 


stosuje swą słynną metodę T.M.T. 


„Wesoła orkiestra" (It's great 
to”be young) reż. Cyril Fran- 
kel — komedia muzyczna pro- 
dukcji angielskiej z Johnem 
Mills, Ceciięm Parkerem i Ja- 
semy Spenserem. 


* 
„Chłopiec z _ Grenlandii" 


(qlVitoq) — reż. Erika Ballin- 
ga opowieść miłosna produk- 


cji duńskiej, rozgrywająca się Tonci Vrdoljak, Rudolt Ku- 
wśród surowej przyrody Grer — kie, Stane Sever. 
landii. W. głównych. rolach Produkcja: „Jadran Film" 


występują: Astrid Villaume, 


Poul  Reichhardt i Gundar (Jugosławia) — 1958, 
Lauring. (tytuł oryginalny) * 
* A 
Stanatiiez: 1 Zyonianić.: Bay: A PODAC ATA NIZA 
„Uwaga, zaglnął chłopiec" nym wydarzeniu — wypadku 


sovie i Tomica Butorac 


(Der kleine Kuno) — reż. Kur- 
ta__ Jung-Alsena, | produkcji 
DEFY, historia małego chłop- 
ca, który wkracza w tajemni- 


czy świat dorosłych ludzi. 
w, głównych rolach: Margit 
Schaumiiker, Rudolf Ulrich, 


Glinther Simon 1 Horst Kube. 


Reżyseria: Nikola Tanhorer 
Zdjęcia: Slavko Zalar 

Wykonawcy: Djurdia Gla- 
zer - Tvezic, Mija Oremovic, 


szosowym na trasie Zagrzeb — 
Belgrad, który pociągnął za 
sobą śmierć kilku pasażerów 
autobusu. „H-8* trzyma w na- 
pięciu. Kamera podpatruje lu- 


Marija Kohn, Boris Buzancie, dzi, ich reakcje, sposób by- 
cla. Wszystko to składa się 


—— ma interesującą pozycję psy- 
chologiczną, Film ten otrzymał 
pierwszą nagrodę za szczegól- 
ne walory reżyserskie na fe- 
stiwalu w Puli w roku 1958, 


Dodatek: „Nasz dom* (Moj dom). Scenariusz: Z, Berkovic i A. Babaja. 
Reżyseria: B. Rantovic. Produkcja: „Zagreb Film" (Jugosławia). Interesu- 
jący reportaż, przedstawiający eksponaty Wielkiej Międzynarodowej Wy- 
stawy Rysunków Dziecięcych. 


ZBIGNIEW 
FLORCZAK 
DO PANA „r” 


Publicysta „Polityki* podpi- 
sany literką „r* długo — jak 
sam wyznaje — „wpatrywał 
się” w pewne moje zdanie 
wygłoszone na dyskusji o 
„Lotnej", drukowanej w 44 
numerze „Filmw* — i „nijak 
nie mógł tego zdania 
mieć". Brzmiało ono: 
cież nie mamy sprecyzowane- 
go poglądu na sprawę Wrze- 
śnia”. W związku z tym nie- 
zrozumiałym zdaniem „r* na- 


Martine Carol, premier — Bernard 
Blier, porucznik Latour — Francois 
Perier; Nowela IV: Janet — Dawn 
Addams, Roberto — Vittorio De Sica. 


TAJEMNICA 
ALKOW.Y 


(Secrets d'alcdvófi*" 


Scenariusz: Paul Andreota, Maurl- * 
ce Auberge, Antoine Blondin, Carlo 
Rim, Jean Delannoy, Jacques Fano, 
pisał: „Można jeszcze spotkać 
i kraju i ża jego granicami Rolland Łaudenbach i Nicoło Theo: 
głosy próbujące wybielić po- CRH 
ltykę ówczesnych klas rzą- Reżyseria: Henrl Decoin, Jean De- 
dzących, zwłaszcza zaś polity- lannoy, Gianni Franciolini i Ralph 
kę zagraniczną. Ale są to do- Habib 


bławdy głosy pojedyncze, któ. RATA 
Tych autorzy nie moga. ticzyć Zdjęcia: Christian. Matras, 


Produkcja: „Terra Film — Cormo- 
ran Fllms* (Francja) — 1054 


Film nowelowy, zamknięty w jed- 
ną całość wspólną osią narracyjną. 
Czterej mężczyźni zatrzymują wię 
podczas nocnej podróży w opuszczo- 
nym zajeździe i umilają sobie czas 
opowiadaniem autentycznych prze- 


Henry żyć innych nocy, których bohaterka- 


- nu przekonanie opinii publicz- | Burel i Enzo Serafin mi były kobiety. Subtelny humor, 
nej. O co więc chodzi Flor- | Muzyka: Georges van Parys doskonała gra aktorów, tempo, do- 
czakowi?'* |) wykonawcy: Nowela 1: Jeanne —  wclpny dialog, moment niespodzian- <A k > 
Florczakowi nie chodzi o. ||| Jeanne Moreau, kapitan Davidson — ki świetnie wykorzystany dramatur- | j 
wybielanie polityków  wrze- NIenaca Moda; Nowele II: Martine — _ gleznie w każdej noweli — czynią  JUMIGOCWCZANNONWNNCANA 
śniowych, o czym najlepiej Frangoise Arnoul, Riquet — Marcel z tego filmu pozycję rozrywkową | PZA | 
zaświadcza — i to jak jesz- Moulodji; Nowela III: Agnieszka — _ dobrej klasy, E 3 Ć 4 
cze — projesjonalni wybiel 


cze na emigracji. Zresztą nie 
będę pana „r* przekonywać. 
Natomiast spróbuję wytłuma- 
czyć niejasną dlań sprawę. 
Używając słowa Wrzesień nie 
sprowadzałem tego pojęcia do 
podręcznikowego profilu poli- 
tycznego, bo w dyskusji mie- 
liśmy ambicje zastanowić się 
nad bardziej  skomplikowa- 
nym, historycznym, psycholo- | 
gicznym charakterem  Wrze- | 
Śnia i zorientować się w moż- | 
liwościach artystycznej jego 
syntezy. To, co napisał „r”, 
nazywa się  imputowaniem. 
Tylko dłaczego starano mi się 
coś imputować? Pozostaje dro- 


Bohaterką tej barwnej, sentymen- 
talnej, ale nie pozbawionej wdzię- 
ku komedyjki jest młoda, naiwna 
dziewczyna z prowincji, zakochana 
w przystojnym magiku. Akcja roz- 
grywa się w półrealnej scenerii wo- 
zów cyrkowych, wesołego miasteczka 
i teatrzyku kukiełkowego. „Lili" od- 
niosła ogromne sukcesy kasowe na 
ekranach całego świata. „Na festi- 
walu w Cannes w roku 1853 otrzy- 


LILI 


(tytuł oryginalny) 


Scenariusz: Helen Ifeutsch 
Reżyseria: Robert Walters 
ż Zdjęcia: Robert Planck 

Muzyka: Bronisław Kaper 


dna sprawa. Kiedy się czyjeś _, wykonawcy: Lili — Leslie Caron, Jana RBPORBY WO YO 
poglądy, stara kompromitowa. | ozrywkowy. 
i określa się osobę zaintere- | Paul — Mel Ferrer, Marc — Jean 
* sowaną imieniem i nazwiskiem Pierre Aumont, Rosalie — Zsa Zsa Ralph Dumke, Pan Tonit — Wilton 
— byłoby przyzwoiciej i sie- Gabor, Jacquot — Kurt Kasznar, Graff, Pan Erique — George Baxter. Dodatek: „Łąka w lecie", 


bie podpisać nazwiskiem. Czołówkę tego filmu zamie- 


Pech Lips — Armanda Blake, Wła- ściliśmy w nr 44. 


ściciel — Alex Gerry, Pan Corvier — 


Produkcja: „Metro Goldwyn Ma- 
yer" (USA) — 193. 


ZBIGNIEW FLORCZĄK 


CZY TYLKO NAJLEPSZY KRYMINAŁ SEZONU? 


„DWUNASTU GNIEWNYCH LUDZI” 


— jest jednym z owych nielicz- 
nych filmów, które cieszą się po- 
wszechnym uznaniem: zdobył 
Grand Prix na festiwalu w Ber- 
linie, historycy kina wpisali go 
już do odpowiedniego rozdziału, 
wyrobili mu nawet opinię „spec- 
jalnego*. Jednocześnie podoba 
się publiczności, która wychodzi 
zeń usatysfakcjonowana jak z 
najlepszego kryminału (którym 
film jest, o czym za chwilę) i w 
dodatku mile pochlebiona, że 
wzięła udział w akcji moralnie 
cennej. Jest to sukces nie tylko 
artystyczny, ale też ideowy: ani 
katolicy, ani komuniści, ani libe- 
rałowie nie zgłaszają zastrzeżeń 
wobec filmu, wyrażającego po- 
dobną troskę o sprawiedliwość. 
Wasz sprawozdawca również 0- 
bejrzał „Dwunastu gniewnych 
ludzi* z satystakcją i gorąco ra- 
dzi nawet tym, którzy do kina 
chodzą raz do roku, by właśnie 
skorzystali ze swojej rezerwy. A 
teraz uprzejmie proszę o pozwo- 
lenie zgłoszenia zasadniczego za- 
strzeżenia — takiego, które się 
stawia tylko, gdy mamy do czy- 
nienia z dziełem ważnym (prze- 
ciwko „Hamletowi* też protesto- 
wano). 

Przede wszystkim przy bliż- 
szym zbadaniu może się okazać, 
że sukces tego filmu moral- 
nego ma swe źródło w tech- 
nice. Istotnie, mamy tu do czy- 
nienia z mechanizmem doskonale 
funkcjonującym, na zasadzie wy- 
czynowej „na przekór”; ponie- 
waż film jest sztuką ruchu, więc 
od początku do końca nie o- 
puszczamy jednego pokoju; po- 
nieważ film umożliwia efektow- 
ne zmiany czasu, więc tu roz- 
myślnie czas trwania akcji po- 
krywa się z czasem seansu kino- 
wego; ponieważ rzecz najmniej 
ciekawa w życiu — to zebranie, 
więc pokażemy obrady kompletu 


znudzonych przysięgłych podczas 
upalnego monotonnego dnia, naj- 
zwyklejszego, jaki może być. 


Żadnej atrakcji. Ani cienia 
kobiety. Ludzie nieinteresujący. 
Realizator wyznaczył więc sobie 
zadanie trochę jak owi magie 
rysownicy, którzy podejmują się 
„nie odrywając ołówka od pa- 
pieru*, jedną linią zrobić całą 
bitwę pod Grunwaldem. Ale jest 
to tylko wybieg mobilizujący na- 
sze zaciekawienie, bo Picasso 
tym sposobem robił bez 
arcydzieła. Ogranicz 
powiększa „suspense" i jest bar- 
dzo filmowe: zmusza do koncen- 
tracji, do której po paru minu- 
tach się przyzwyczajamy i teraz 
każdy ruch aparatu staje się 
nie mniej dramatyczny n 
indiańska. Na podobnej 
sugestywnej kontemplac 
niczonego materiału zrobiono już 
niejeden świetny film, np. osta 
nio „Ucieczkę skazańca" Bress 
na, gdzie praktycznie nie opus: 
czamy celi w ciągu całej akcji. 


W „Dwunastu gniewnych* lu- 
dziach* występuje nawet niejaka 
mechaniczna symetryczność, uła- 
twiająca zadanie, której nie było 
u Bressona: na początku filmu 
jeden z przysięgłych jest prze- 
ciwko skazaniu oskarżonego, je- 
denastu — za; pod koniec sytua- 
cja równolegle odwrotna: jede- 
nastu jest za uniewinnieniem, je- 
den się opiera. Szarada rozwią- 
zana bezbłędnie; czy jednak ma- 
szyna nie funkcjonuje tak 
świetnie, że — zafascynowani — 
jej sukcesy skłonni jesteśmy ni 
jako przenieść na problem: bi 
jemy brawo kapitalnemu syste- 
mowi kół zębatych, a tu pod- 
suwa się pewien pan ze sloga- 
nem „humanistycznym* i zbie- 


ra nasze brawa, które może ocią- 
galibyśmy się mu dać, bo pro- 
ponuje hasło ubogie, gdyby nas 
nie oczarowano owym  wstrze- 
mięźliwym cyrkiem? 

Ten pan — to Henry Fonda, 
który jest taki piękny, ludzki, 
prosty — i co najważniejsze — 
alenie dyskretny, tańczy pier- 
wszą rolę, wyrzekając się oklas- 
ków, (co mu przyszło dlatego tak 
łatwo, że ani się nie obejrzeliś- 
my jak gwizdnął wszystkie 0- 
klaski i to wyłącznie dla siebie). 
Jako aktor Henry Fonda w pełni 
zasłużył na ów aplauz, ale idea 
jaką on. reprezentuje? Widzim; 
jedenastu ludzi, skłonnych skazać 
chłopca oskarżonego o zabicie oj- 
ca; jeden Henry Fonda ma wątp- 
liwości i zwolna przekonuje pozo- 
stałych, odkrywając niejako ich 
kompleksy, sprawiając — że wy- 
rokowali zbyt pochopnie. Kom- 


pleksy te okazują Ję zresztą 
proste, streszczają się do jed- 
nego tiku plus brak wychowa- 


nia (ach, ta łatwa charakterysty 
ka, nawyk zbyt doskonałych 
chowców-scenarzystów!) Henry 
Fonda budzi w każdym z juro- 
rów inny tik — „ludzki*: jeden 
mieszkał kiedyś w „slumsach*, 
tak jak” oskarżony, lituje się; in- 
ny. jest świeżym emigrantem, 
ledwie przybyłym do USA i a- 
dorującym demokratyczną insty 
tucję sądów przysięgłych, więc 
skłonny do szlachetności cokol- 
wiek snobistycznej; jest uparty 
logik w okularach, ustępujący, 
gdy mu powiedziano. że logika 
to nie taka pewna rzecz, itd, 
Największy opór stawia pewien 
iec, od którego uciekł syn ti 
który „podświadomie* chce się 
zemścić na młodocianym oskar- 
żonym; ale i tego Henry Fonda 
wyleczy za pomocą swej szlą- 


chetnej terapii „jedynego spra- 
wiedliwego*;.: 

Mówiąc szczerze — najbardziej 
interesowałaby nas psychoanali- 
za tego właśnie „sprawiedliwego* 
bohatera o czystych rękach, spo- 
kojnym głosie, patrzącego nam 
prosto w oczy. Skąd się taki 
wziął, kto go przysyła, gdzie go 
kształcili? Jego wyższość nad in- 
nymi jest miażdżąca, odgrywa on 
tu rolę pedagoga, posiadacza for: 
muły, przywódcy spirytualnego — 
i to właśnie jest punkt budząc, 
wątpliwości. 

Wydaje się bowiem, że mamy 
do czynienia z postacią mitycz- 
ną, rodzajem kowboja, któremu 
polecono chwilowo odprowadzić 
białego konia do stajni i udać 
się na salę przysięgłych. Figura 
ta została cokolwiek przemycona 
(jeżeli można się tak wyrazić o 
postaci centralnej — ale tu właś- 
nie godne pochwały mistrzostwo 
autorów filmu, którzy podrzuca- 
ją nam takiego kloca jakby nig- 
dy nic!) Gdy przypomnimy 
bie filmy Cayatte'a, ogarniętego 
podobną obsesją sprawiedliwo- 
ści, nie znajdziemy tam podob- 
nej figury. W „Sprawiedliwości 
stało się zadość” wszyscy przy- 
sięgli są osobami jak najbar- 
dziej wątpliwymi. To jest właś- 
nie odwaga Cayatte'a, to jest je- 
go wielkie ostrzeżenie, to jest 
prawdziwa troska o widza drą- 
żonego przez niepokój, przygnie- 
cionego bezustannym znakiem 
zapytania, czy sprawiedliwość 
jest w ogóle możliwa, czy nie 
jest ona zawsze kompromisem, 
czy nie ukrywa się za nią samo- 
wola, arogancja, niepewne regu- 
ły moralne? Z „Dwunastu 
gniewnych ludzi* wychodzimy 
uspokojeni: dopóki są tacy jak 
Henry Fonda, o czystych rękach, 
zdolni wykształcić innych, zbyt 
niecierpliwych... Cayatte poka- 
zuje, że czystych rąk nie ma 
nikt; w dodatku poddaje on bez- 
względnej dyskusji system ławy 
przysięgłych, który — powiedz- 
my to sobie otwarcie — „Dwu- 
nastu gniewnych" z zaufaniem 
aprobuje i nawet więcej: jest to 
wręcz film propagandowy za ju- 
rysdykcją jurorystyczną. 

W porównaniu z filmami Cay- 
„Sprawiedliwości stało 
„Wszyscy jesteśmy 
mordercami", „Czarna teczka”, 
„Przed potopem” (ile mówią już 


te gorzkie tytuły w zestawie: z 
ławriikami Lumeta, którzy są 
tylko „zdenerwowani*!) — w 


„Dwunastu gniewnych ludziach” 
nie ma bodaj jednego elementu, 
który by wytrzymał konfrontację 
z punktu widzenia moralnego i 
intelektualnego: Już zadanie, ja- 
d filmem, o ileż jest 
prostsze: odpowiedzieć, czy oskar: 
żony zabił, czy nie. W „Spra- 
wiedliwości* idzie o „eutanazję*, 
tj. zgładzenie nieuleczalnie cho- 
rego za jego zgodą, do czego 0s- 
karżona się przyznaje; przysięgli 
Cayatte'a muszą więc znaleźć 
rozwiązanie w sprawie wymaga- 
jącej znacznie samodzielniejsze- 
go zaangażowania ludzkiego. Wi- 
dzimy zresztą tych jurorów ja- 
ko kompletne postacie z ich w 
chowaniem, zapleczem. pr 
dami; figury z „Dwunastu gnie- 
wnych ludzi” są w tym zestawie- 
niu marionetkami. Ziesztą dys- 
kusja, jaką toczą, nie podejmuje 
spraw psychologicznych. etycz- 
nych. czy wychowawczych; ogra- 


nicza się ona 'do ustalenia, czy 
nóż rzeczywiście mógł należeć do 
oskarżonego; czy Świadek-staru- 
szek mógł. słyszeć jego głos; 
gdzie znajdował się inny świa- 
dek — kobieta z naprzeciwka itd. 

Są to jednakże pytania, które 
powinien wyjaśnić nam przebieg 
rozprawy, nie narada przysię- 
głych; tymczasem proces odbywa 
ję w gruncie rzeczy dopiero tu, 
a sali, gdzie powinna tylko za- 
paść decyzja. Słyszymy co praw- 
da wytłumaczenie, że „adwokat 
był z urzędu, więc zły”, ale czy 
nie jest to wybieg? A gdyby ad- 
wokat był dobry, o czym mówi- 
liby przysięgli? Czy autorzy fil- 
mu — wreszcie — nie ułatwili 
sobie zadania, skupiając uwagę 
widza na akcji kryminalnej, nie 
moralnej, bo „Dwunastu gniew- 


si 


nych* jest to w gruncie rzeczy - 


zakonspirowany film kryminal- 
ny, oparty na wątpliwości, czy 
„sprawcą zbrodni jest podejr: 
ny, czy kto inny" — klasyczna 
definicja kryminału. Jako. film 
kryminalny — „Dwunastu gniew- 
nych ludzi* z Henry Fondą w 
roli detektywa są pozycją zna- 
komitą i zupełnie nową, o co 
ostatnio niełatwo; natomiast ja- 
ko moralny film o sprawiedliwo- 
ści, rzecz może się okazać misty- 
fikacją; pozornie odważna, tym- 
czasem utwierdzająca widza w 
kompromisowym i konformisty- 
cznym przekonaniu o skuteczno- 
ści organów sądownictwa — jak 
zwykle film kryminalny — ale 
za to (mimo zbędnej pretensji) 
artystycznie najlepszy kryminał 
sezonu. 


P. S. Z tego punktu widzenia 
film ma jeden tylko brak: nie 
wiadomo kto wreszcie zabił. 
Moim skromnym zdaniem, oskar- 
żony, którego „Dwunastu* po- 
chopnie uwolniło. 
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TELEWIZJA 
POMOGŁA FILMOWI 


ednym z najoryginalniej- 

skich ostatnich lat jest — 
nagrodzony Złotym Niedźwie- 
dziem na festiwalu w Berli- 
nie w 1957 roku — film „Dwu- 
nastu gniewnych ludzi" Sid- 
neya Lumeta. — Zjawiskiem, 
które stworzyło warunki sprzy- 
jające powstawaniu filmów te- 
go typu w Ameryce — była 
telewizja. Kiedy bowiem ży- 
wiołowy rozwój telewizji ame- 
rykańskiej zagroził — w po- 
łowie lat pięćdziesiątych — 
istnieniu kinematografii, pro- 
ducenci filmowi doszli do 
wniosku, że konkurować z 
nią można przez zastosowanie 
nowych technik filmowych o- 
raz przez nadanie fllmom war- 
tości intelektualnych. , 


Pierwszy postulat zrealizo- 
wano przez zastosowanie naj- 
różniejszych syste- 
mów szerokoekranowych (Ci- 
nemascope, Vista Vision, Ci- 
nerama) oraz udoskonalonych 
metod barwnej fotografii 
(Eastmancolor). W rezultacie — 
* powstawały monumentalne fil- 
my widowiskowe, które pod 
względem długości, obsady a- 
ktorskiej, ilości statystów i 
złego smaku nie miały sobie 
równych (np.  „Dziesięcioro 
przykazań", „W 80 dni dooko- 
ła świata”, a ostatnio — „Ben 
Hur". Pewną odmianą były 
filmy „rock ana rollowe", któ- 
re atakowały zmysły Spotęgo- 
wanym ruchem i dźwiękiem. 


mutacji 


Na powstanie jednak filmów 
o dużych walorach intelektu- 
alnych wpłynęły dwa zjawi- 
ska: narodziny niezależnych 
producentów (zwłaszcza w No- 
wym Jorku, poza zaczarowa- 
nym kołem Hollywoodu) ora: 
szukanie tematów i twórców 
w. telewizji. 


Wydaje się to nieprawdopo- 
dobne, ale film walcząc z te- 
lewizją znalazł w niej soju- 
sznika. Zaczęło się od przeno- 
szenia na ekran widowisk te- 
lewizyjnych, przy czym adap- 
tacji dokonywali przeważnie 
sami twórcy telewizyjni. Po- 
wstało kilkanaście wartościo- 
wych filmów, wśród nich po- 
zycje tak wybitne jak „Mar- 
ty* Delberta Manna i Paddy 
Chayefsky'ego. „Wieczór ka- 
walerski* tych _ autorów, 
„Dwunastu gniewnych ludzi" 
Reginalda Rose i Sidneya Łu- 
meta, „Człowiek ma 10 stóp 
wzrostu* Martina Ritta, „Bo- 
gini* Chayefsky'ego i Johna 
Cromwella i inne. Filmy te 
nimal bez wyjątku na wskroś 
realistycznie ukazują codzien- 
ne życie przeciętnego Amery- 
kanina, które prawie nigdy 
nie znalazło odbicia w wiel- 
kiej produkcji hollywoodzkiej. 
Twórcy tych filmów przeszli 
na ogół z telewizji do stałej 
pracy w kinematografii. 

Walka konkurencyjna filmu 
1 telewizji nie przyniosła 
wprawdzie rozstrzygnięcia, ale 
w jakiś sposób pomogła tll- 
mowi. 


n. z. 


Władysław Walter (na kożle) w „Ulicy Granicznej" Aleksandra Forda 
* 


ładysław Walter umarł w Lo- 

dzi ale, mimo że spędził tam 

ostatnie lata życia, sercem po- 

został w War: 

nie teatru im Jaracza w Łodzi 
obchodził niedawno pięćdzies jęciolecie 
je jako pan 
Jowialski. Grał w Łodzi w wielu sztu- 
kach — Szekspira, Moliera, Ostrowskie- 
go. Blizińskiego, występował równi 
rzechu* Żeromskiego w roli Jas- 
Świetny w rolach charakte- 
"komicznych, Walter był za- 
ny przez pu- 
przez 
tykę. Ale to było w Łodzi, a V 
tęsknila do swego Waltera, bo przecież 
był jej nieodrodnym synem. 


Jego wisko łączą często z twór- 
czością Wiecha. Bo humor tego aktora, 
typy. jakie tworzył, były w stylu 


chowskim. Podobnie jak on rubaszne, 


podobnie z: 


iązane z życiem war; 
skiej ul Dawni koledzy artysty 
wspominają często nie tylko jego role 
teatralne, kabaretowe i filmowe, ale 
rowniez jego specyficzny humor, zna- 
wstwo warszawskiej gwary, warsza 
skich przedmieść, ulic i uliczek, ludzi. 
Wspominają jego potężną postać i do- 
bry uśmiech. 


Kazimierz Krukowski, który w swo- 
jej „Warszawce* nazwal Waltera „sto 
procent Warszawy”, cytuje nieocenione. 
nauki, jakich mu w swoim czasie u- 

ie tak bardzo 
ak obrona własna. Chodziło 

ę zachować na ulicy. 
jemnego _zetkni: 
chuliganami: „Pamiętaj, 
takiego grzecznym słowem nie 
włóż ręce w kieszeń, wygar- 
mu całą litanię, całą r. nę mu 
wypomnij i dorzuć kilka słów, a resztę 
brzydkich..." 


dzielał Walter w spra: 
ważnej 


Wladysław Walter rozpoczął swą ka- 
rierę artystyczną od operetki. B; 
czasy, kiedy w teatrze „Nowości” 
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licy Hipotecznej występowali tacy ar- 
tyści — jak Lucyna Messal, Wiktoria 
Kawecka, Józef Redo, Rufin Morozo- 
wicz, tam stawiała swoje pierwsze kro- 
ki Mieczysława Ćwiklińska i tenor Sta- 
nisław Gruszczyński. Walter zasłynął 
w „Nowościach" jako aktor charakte- 
rystyczno - komiczny. W okresie mię- 
dzywojennym grywał na scenach Tca- 
trów — Letniego i Narodowego. W la- 
tach trzydziestych występował w tea- 
trzyku „Morskie Oko" i ze swym wła- 
snym teatrem objeżdżał całą Polskę. 
Starsze pokolenie zachowało w pa- 
mięci także jego role filmowe. Było ich 
prawie trzydzieści, w filmach niemych 
i dźwiękowych. Począwszy od roku 
1918, kiedy to wystąpił w filmie „Car- 
ska faworyta" z Haliną Bruczówną, 
Jerzym Leszczyńskim, Józefem Wę- 
grzynem, Seweryną Broniszówną. Jako. 
Wachmistrz w „Tajemnicy starego. ro- 
du* musztrował z humorem dwóch re- 
krutów — Kazimierza Krukowskiego 
i Jerzego Marra, w filmie „10 procent 
dla mnie" (reżyserii Gardana) grał ze 
Stanisławem Wesołowskim i Tadeu- 
szem Fijewskim. Jeden z ostatnich il- 
ów, w” którym występował Walter 


przed wojną — to „Złota maska* we- ' 


dlug Dolęgi - Mostowicza z Lidią Wy- 
socką, Aleksandrem Żabczyńskim, Jó- 
zefem Orwidem i innymi. Po wojnie 
oglądaliśmy go w „Ulicy Granicznej”. 
Byl dorożkarzem (ojcem ryksiarza — 
Fijewskiego), który woził swoją doroż- 
ką całą gromadę dzieciaków. Nawet ten 
tragiczny film opromienił raz jeszcze 
swym dobrym uśmiechem. 


Wraz z Władysławem Walterem od- 
szedł jeden z ostatnich aktorów pol- 
skich, tkwiących w fin de sićcle'u. Nikt, 
tak jak on, nie będzie już umiał zą- 
miatać miotłą warszawskiej ulicy, wy- 
myślać gwarą stróża z początków stu- 
lecia, nikt nie potrafi tak trzymać do- 
rożkarskiego batą | przemawiać do 
swojej szkapy. 


Warszawa, żegnając w listopadowy 
dzień Władysława Waltera, żegnała jak 
gdyby cząstkę samej siebie, 


STEFANIA BEYLIN 


Po kinie 


potykamy się ostatnio z opinią, że 
„wielki gaz” filmu polskiego się 
skończył. Podobno „Lotna” była 
ostatnia z cyklu. Rzeczywiście, nie 
słychać, by nasi reżyserzy przygo- 
towywali coś krwawego, prócz For- 
da, który robi „Krzyżaków”, ale 
„to już całkiem inna sprawa”. Czyżby więc 
niejaki rozmach, zwany zbyt może pochopnie 
(również za granicą) „szkołą polską”, właśnie 
2 początkiem sezonu 1960 miał wygasnąć? 


CZY KONIEC 
„SZKOŁY 
POLSKIEJ"? 


Czy aby w ogóle istniała owa „szkoła pol- 
ska”? Jeżeli przyjmiemy definicję „szkoły” Re- 
nć Claira z jego książki „Po namyśle”, (wyda- 
nej przez FAW), to chyba tak, istniała. Clair 
powiada, że narodziny szkół bywają związane 
z kryzysami, które radykalnie przekształcają 
życie narodowe; okresy stabilizacji natomiast — 
nie przynoszą dzieł wybitnych, film ogranicza 
się wtedy do zadań rozrywkowych. Pierwszą 
„szkołę” w histosii kina stworzył film niemie- 
Cki po pierwszej wojnie światowej. Podejmo- 
"wat on obsesjonalnie temat tyranii, w nastroju 
baśniowej fantasmagorii pełnej grozy; cykl ten 
rozpoczął „Gabinet doktora Caligari”, w któ- 
rym półobiąkany uczony-hipnotyzer usiłuje zdo- 
być władzę za pomocą psychologicznego para- 
liżowania | charakterów i nie cofa się przed 


oswobodzenia się 
| Tak więc „szkoła 
japońska” polemizuje z feudalizmem, który w 
formie jeszcze średniowiecznej ciążył na naro« 
dzie japońskim do ostatnich lat; w „Rashomo» 
nie”, „Bramie piekieł”, „Ukrzyżowanych kon 
chankach" — widzimy, jak feudalne pojęcie ho» 
noru, godności, sztywnej moralności niweczy 
najnaturalniejsze ludzkie uczucia, Powstanie 
szkoły związane bowiem bywa z nadzieją przej- 
ścia do standardu życia lepszego, nowoczesne- 
go, światowego, by opuścić partykularz. Z po- 
dobnej ambicji narodziła się również szkoła 
włoska, egzaltująca nędzę, ową tradycyjną pla- 
gę narodową; widzimy też, że wygasa ona 
wraz z nawrotem .dobrobytu. A „szkoła radzie« 
cka” — czyż to nie to samo, tylko w wyma: 
rze monumentalnym? 

Coś podobnego, na mniejszą skalę, odbyło 
się w filmie polskim. Była to rozprawa 2 bo- 
haterszczyzną, z kultem ślepo-głupiego patrio- 
tyzmu, ze spuścizną zaścianku. „Kanał”, „Ero! 
ca”, „Popiół i diament", „Pigułki dla Aurelii", 
„Lotna” — filmy znęcające się nad tradycjami 
heroicznymi i reprezentujące swego rodzaju 
masochizm narodowy, zasługują, by je związać 
w rozdział pt. „Szkoła polska”. Może się oka- 
zać, że do końca owego rozdziału właśnie do- 
biegamy. Stwierdzenie dla amatorów sztuki file 
mowej niewesołe; ale pocieszać się możemy twłe 
dokami na stabilizację społeczną, którą wyga- 
sanie „szkół” zazwyczaj sygnalizuje, 
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Naszego rozmówcę telewidzowie znają z wielu różnych pro- 
gramów telewizyjnych. Na zdjęciu: red, Kołaczkowski prze” 
prowadza reportaż z pobytu w Warszawie cyrku Huimberta 


ozmawiam z kierownikiem Działu Produkcji Filmowej 
Telewizji, redaktorem Tadeuszem Kołaczkowskim. 
— Produkcja filmów w telewizji jest już dość obfita 
i różnorodna. Można by podzielić ją na pięć podstawowych 
grup. Produkujemy (to będzie grupa pierwsza) przede 
wszystkim reportaże, choć różnego rodzaju. W ostatnim 
czasie powstały filmy takie, jak „Narodziny kombinatu" 
(o zagłębiu turoszowskim), „Gdzie znika Smętek" (reportaż 
harcerski z Mazur), „Alarm” (film o ratownictwie wodnym), 
„Rancho w Wil linie" (reportaż z „Bieszczad) i inne. 
Produkujemy także (to będzie grupa druga) liczne i coraz 
liczniejsze tematy filmowe do dziennika telewizyjnego. 
Nasza trzecia grupa produkcyjna — to filmy poetycko-im- 
presyjne, krajoznawcze, estradowe, 


Zupełnie inny charakter ma czwarta grupa produkcji. 
Są to wstawki i fragmenty filmowe do programów tele- 
wizyjnych różnych rodzajów (począwszy od wstawek fil- 
mowych do spektakli w rodzaju „Tragedii optymistycznej: 

poprzez takie same, jeżeli chodzi o charakter produkcyjny, 
wstawki do sensacyjnej „Kobry”, aż do fragmentów pu 
blicystycznych t samodzielnych tematów do różnego ro- 
dzaju magazynów). 


Ostatni rodzaj naszej produkcji, właściwie dopiero zapo- 
czątkowany — to „telerecording", utrwalanie programu te- 
lewizyjnego na taśmie filmowej, by móc go łatwo powtó- 
rzyć. W tej dziedzinie mamy duże trudności, przede wszyst- 
ktm. natury technicznej (sprzęt, laboratorium). * 


— Jak przedstawia się ten bogaty asortyment tilmowo- 
telewizyjny od strony ilości? — pytam. 


— Mogę podać panu dane za trzy kwartały bieżącego 
roku — mówi red. Kołaczkowski. — Jak dotąd, zrobiliśmy 
w 1959 roku 14 filmów krajoznawczych, 22 — popułarno- 
naukowe, 1 reportaży dziecięcych i młodzieżowych, jeden 
film rysunkowy i 7 filmów estradowych. Opracowaliśmy 
także 2100 tematów i 40 felietonów filmowych do dzien- 
nika telewizyjnego oruz 93 różnego rodzaju filmowe wstawki 
do programu. Produkcja ta wynosi ponad 45 tysięcy ekra- 
nowych metrów wąskiej taśmy, szesnastomiltmetrowej, bo 
takiej używamy w telewizji. 


Gdy wyliczyłem sobie. że ta ilość taśmy równa się 14 
pełnometrażowym filmom fabularnym, bardzo się zdziwi- 
łem. Ale mój rozmówca nie był zdziwiony. 


NUNYNWWUWE 5070 OsEJRZEĆ 
WYTWÓRNIA FILMOWA 


w niedzielę. 29 listopada 


godz. 17.55 — Estrada Poety- 
cka: „Songi i wiersze* Ber- 
tolta Brechta w układzie i re- 
żyserii Adama Hanuszkiewi- 
<za. 


w poniedziałek, 30 listopada 


godz. 20.00 — Muzyczny Te- 
atr Telewizji: „Tak czynią 
wszystkie czyli szkoła kochan- 
ków", widowisko muzyczne 
według opery Mozarta w adap- 
tucji Ludwika Erharda, reży- 
serii Bohdana Trukana. Or- 
kiestra i zespół Studia Opero- 
wego w Poznaniu pod dyrek- 


cją St. Wisłockiego. Udział 
biorą m. in.: Hanna Zem- 
brzuska i Wanda Koczeska. 


w Japonii, w pocze- 


kalniach  dworcowych, 
świetlicach i w_ innych 
miejscach ogólnie do- 
stępnych, działa 60 od- 
biorników barwnego 
programu  telewizyjne- 
Ko. 


W podobny sposób 
(wystawieniem _ apara- 
tów w miejscach pu- 
blicznych) rozpoczął się 
w Japonii rozwój tele- 
wizji czarno-białej. Dziś 
Japończycy posiadają 
ponad 4 miliony tele- 
wizorów. 


* 


—_ Watykan planuje bu- 
dowę własnej | stacji 
telewizyjnej, która ma 
swoim zasięgiem  obej- 
mować Rzym. Progra- 
my telewizyjne Waty- 
kanu mogłyby być tak- 
że nadawane w za- 
chodnioeuropejskiej sie- 
ci Eurowizji. 


* 


Jedna z amerykań- 
skich stacji telewizyj- 
nych nadaje specjalnie 
programy dla głucho- 
niemych. występujący 
w nich aktorzy | spea- 
kerzy posługują się 
wyłącznie językiem ge- 
stów. 


„Ostatnia setka" — zdjęcie z telewizyjnego filmu o warszawskim dorożkarzu 


| orada W 


w środę, 2 grudnia 

godz. 19.153 — „Fircyk w za- 
lotach* Zabłockiego, transmi- 
sja z Teatru Powszechnego w 
Warszawie: 


w czwartek, 3 grudnia 


godz. 20.45 — Teatr „Kobrź 


„Alibi", widowisko sensacyjne _Nle możemy podać jeszcze 
według scenariusza Blanki dokładnych dat i godzin wy- 
Micińskiej i Jerzego Gruzy, świetlania, ale wiadomo już, 
w reżyserii Jerzego Gruzy, z że w grudniu zjawi się na 
udziałem Lucyny Winnickiej, ekranach telewizorów grup 
Jana Świderskiego, Ignacego ciekawych filmów francuskich. 
Gogolewskiego i innych; między innymi: „Perły koro- 

, k ny” | „Pola Ejizejskie" reży- 
w.pląłek;4 grudnia serli Sachy Guitry, „Skarb 


o godz. 20.00 — Rewia górni- rodziny Goupi* reżyserii Jac- 


cza, transmisja z Domu Kul- quesa Beckera i „Wielka wy 
tury Zagłębia w Dąbrowie grana" reżyserii Juliena Bu- 
Górniczej. viviera. 


Telerecenzje 


„PODRÓŻ* 


ielostronicowa powieść „Podróż” zamieniła się w in- 
scenizacji telewizyjnej w półtoragodzinną sztukę. Sta- 
nisław Dygat — ku zadowoleniu telewidzów sam za- 
adaptował swą powieść na widowisko telewizyjne. 
Skutki współpracy „obu Dygatów* — to pełny odpowiednik 
powieści na małym ekranie. 

Refleksyjna, choć pozująca na niedbale powszednią — 
proza Dygata zamieniła się w rozszerzony w stosunku do 
powieści | co najmniej dwuwarstwowy, żywy dialog, w głębi 
chwilami sarkastyczny, chwilami ironiczny. Aktorzy fasc: 
nująco pokazali te dwie warstwy dialogu, walnie dopomógł 
pisarzowi reżyser Stanisław Wohl — umiejętnie wydoby- 
wając nastrój nie tylko wewnątrz poszczególnych scen, lecz 
także zestawieniem ich ze sobą., Koniec spektaklu pozo- 
stawił mnie (1 zapewne wielu widzów) w nastroju naj- 
Dardziej pozytywnym dla twórców programu: żalu, że Już 
koniec. 

Jest to zasługą w równej mierze reżysera Wohla, gry 
Kaliny Jędrusik i Gustawa Holoubka, jak i twórczej współ- 
pracy wielu innych osób, których nazwisk nie zdołam wy- 
mienić. Muszę podkreślić takze wszechstronne | ciekawe 
wykorzystanie strony dżwiękowej spektaklu (reżyser dźwię- 
ku S. Makowski, opracowanie muzyczne 5. Makowski i J. 
Borzym). 

Oby jak najwięcej tak rozrywkowych. a tak głęboko 
przeżywanych | skłaniających do myślenia spektakli w na- 
szej telewizji! 


UWAGA 


CZYTELNICY 
TELEWIDZOWIE! 


Nasza redakcja — 


wspól 


z Telewizją — 
Was 
konkurs-ankietę, które- 
go szczególy i dokładne 
warunki podamy za ty- 
dzień. Na 


razie prosi- 


my: oglądajcie uważ- 


nie grudi 


wy program 


telewizyjny. 


(„Punch*) 


CoBETckuń 


©DHUĄAbM 


Pradze są 13 klna, w 
tym jedno o swojskiej 


le trzeba stać w ko- 
lejkach. Chyba, że chcieliby- 
ścle obejrzeć program z bru- 
kselskiej wystawy światowej 
w rewelacyjnej „Laterna Ma- 


klca*. Do tego kina bllety 


wyprzedane są ną przeszło ty- 
dzień naprzód. Polowa kin 
praskich wyświetla filmy cze- 
chosłowackie. Jednym z naj- 
nowszych jest „Na rozdrożu”, 
poruszający problem „trudnej 
młodzieży”. 


Fllm, niestety, 
deklaratywny, 
tradycyjny — 
zarówno w stawianiu jak i 
rozwiązywaniu konfliktów. Re- 


Deiitsche 


Kunst 


żyseria zaledwie poprawna, 
natomiast ciekawe są zdjęcia 
(ladne pejzaże, szczególnie 


przemysłowe). Jeszcze jeden 


Pocztówka z Pra: 


Oprócz czechosłowackiej, w 
kinach praskich reprezentowa- 
ne były podczas mojego po- _ hole 
bytu oczywiście i inne kine- | 


przedstawia: 


Jest Francuzką z pochodzenia, stu- 
diuje w amerykańskiej szkole dra- 
matycznej i podpisała kilkuletni kon- 
jrakt z holywoodzką wytwórnią 
MGM. W przeciwieństwie dp „sex- 
bomb* w rodzaju Jayne Mansfield 
Yvete Mimieur lansowana jest 
Jako przedstawicielka typu urody 
interesującej i inteligentnej. 


* 


Przy okazji donostmy, że gandra 
Dee, do niedawna mało znana aktor- 
ka amerykańska, którą przedstawi- 
liśmy na tym miejscu przed rokiem 
— uznana została w ankiecie, prze- 
prowadzonej wśród siedemnastu ty- 
sięcy właścicieli kin w Ameryce, Ka- 
nadzie t Europie zachodniej — za 
najpopułarniejszą młodą gwiazdkę 
amerykańską. Na zdjęciu niżej -- 


Sandra Dee na premierze jednego 
ze swoich nowych filmów. 


"ma 


44dł 


'rska 
polska — 


i 


Od własnego korespondenta 


przykład braku dobrych sce- 


moiselle Nitouche*, 
ska — „Wujaszkiem Jacinto", 


w 
Moskwy „Udarnik« odby 


reprezentacyjnym 


Tydzień Filmów Angiel: 
Podczas inauguracji wy 
tlono „Ryszarda II" La 


ce'a Oliviera. 


GARY GRANT i TONY CURT 


— biorą obecnie udział w zdjęciach do filmu wOperati 
cout* (Operacja Petticout), którego akcja rozgryw: 
łodzi podwodnej. 

Przy tej okazji prasa hollywoodzka przypomniała 
szezegóły z kariery Tony Curtisa. Okazuje się, że t 
larny -hollywoodzki amant (znany u nas jako parti 
Lollobrigidy w „Trapezie*) istotnie odbywał podczas 
wojny służbę wojskową na lodzi podwodnej. Załoj 
miała do dyspozycji tylką jeden flim — „Gunga Di: 
ciągle wyświetlano. Na którymó z kolei seansie 
marynarze wyłączyli dźwięk i zaczęli dubiować losy 
kólnych aktorów, Curtisowi przypadła w udzi. rol 
Granta. , 

Po zakończeniu wojny, gdy Tony Curtis postanow 
aktorem, pierwszą rolą, jaką otrzymał, było... imitowa 
Granta. W „Operation Petticout* Tony Curtis gra zw 
ka tego aktora. 


Małżeńskie 
i filmowe plany 
Christian-Jaque'a 


Wkrótce po ślubie Martine Carol, francuskie 
magazyny filmowe podały władomość o małżeń- 


d 
E 
t 
k 
i 


skich planach poprzedniego męża tej aktorki — ; 
Christian-Jaque'a. Żeni się on podobno z izraelską h 
modelką — Claudette de Bottou. Christian-Jaque 1 
przebywa obecnie w Izraelu w związku z przy- V 
£otowaniami do nowego filmu — „Kilometr 95". . 
Ma to być komedia wojenna w stylu niedawno 5 
zrealizowanej przez tego reżysera „Babette wy- . 
biera się na wojnę”. k 


hiszpań- NRF Itd. W ogóle charakte- 
styczną cechą repertuaru cze- 
cho: lekiego jest mnogość 
różnorakich _ klnematogratli, 
ale reprezentowanych prawie 
wyłącznie pojedyńczymi pozy- 
cjami. 

W październiku wyświetlano 
w Pradze tylko jeden fllm 
merykański — „Synkopy” Wli- 
lama Dieterie (słabiutka jaz- 
zowa monografia), zresztą wy- 
łącznie raz dziennie (o godz. 
22). Całe rzędy krzeseł staty 
„puste. Czechosłowacja zakupi- 
ła ostatnio trzy głośne flimy 


„Fanfarą'*, 
„Dezerterem* i 


nauluszy, o czym — i w Cze- 
chosłowacji — mówi się i pi- 
sze nieustannie. 


matografie, Radziecka — „Lo- 
sem człowieka i „Moim uko- 
chanym*, francuska — „Hra- 
blą Monte Christo" | „Made- 


wZadzwońcie do mojej żony”. 
Poza tym grane były filmy 
angielskie, duńskie, chińskie, 
włoskie, niemieckie z NRD i 


amerykańskie — „Moby Dickt, 
„Stary człowiek 1 morze" o- 
raz „Wojnę i pokój", 


(esjot) 


ANGLIA 


W uznaniu wybitnych osiąg- 
nięć młodego pokolenia fran- 
guskich realizatorów —filmo- 
wych — Brytyjski Instytut Fil- 
mowy przyznał kinematogra- 

— | fiu francuskiej specjalnie u- 
fundowaną nagrodę w postaci 
artystycznie wykonanej wa- 
zy z pamiątkowym napisem. 


WŁOCHY 


Laurence Olivier t James 
Mason obejmą główne role w 
nowym amerykańskim filmie 
„Under Two  Flugs* (Pod 
dwiema flagami) znanego wło- 
skiego producenta Dino De 
Laurentiisa. Zdjęcia plenero- 
we zostaną nakręcone we Wło- 
szech. 


* 


We Florencji odbędzie się 
w dniach od 14 do 20 grud- 
nia I Międzynarodowy Prze- 
gląd Filmów Etnograficznych 


Pettl- | Socjologicznych pod nazwą 
< na Festival dei popoli". 

awne 

popu- 

ch  , WŁOCHY 
atniej 

lodzi = RF 

który N 

|dzeni 

szcze- Roberto Rossellini planuje 
„Cary _ realizację flimu we współpro- 


dukcji z jedną z wytwórni za- 


zostać _ chodnioniemieckich. Ma to 
Cary być satyra na wzrastające w 
ichnt- | NRF wpływy policii t biuro- 


kracji. 


WŁOCHY — USA 
JUGOSŁAWIA 


Rzymie nakręcane są ostatnie sceny 
lowego włosko-amerykańskiego supergi- 
u historycznego „Hannibal*. Zdjęcia 
y pod Cannami realizowane były w Ju- 
awii. Brało w nim udział 2500 jeźdźców 
leż piechoty. Jugosłowiańska kawaleria 
edna z ostatnich już europejskich jed- 
ek wojskowych tego typu, zaczyna Wy 
ować w filmach prawie zawodowo. 
kszość batalistycznych scen do filmów 
orycznych, szczególnie włoskich i ame- 
ańskich, nakręcana jest w Jugosławii, 
śnie ze względu na łatwość zdobycia „fa- 
wych* i oswojonych z kamerą staty- 
j. W najbliższej przyszłości producentów 
srflilmów czeka jednak niemaly kłopot 
rząd jugosłowiański chce zlikwidować 
alerię w swej armii. 


na ulicach 
RZYMU 


To niecodzienne zdję- 
zostało zrobione na 
dnej z głównych ulic 
ymu.. Przedstawia 
no Mylóne Demongeot 

Steve Reevesa jej 
artnera z filmu „La 
ataille de Marathon" 
Bitwa pod _ Marato- 
em). Podczas przerwy 
» zdjęciach — aktorzy, 
ie mając podobno cza- 
u na zmianę ubiorów, 
byszli na „małą czar- 
lą" w filmowych ko- 
tiumach, budząc oczy- 
hiścte niemałą sensację. 


— gra w filmie „Nagle, ostatniego lata* rolę bogatej an- 


gielskiej patrycjuszki. Jak już donosiliśmy — film ten 
realizowany według sztuki Tennessee Williamsa utrzy- 
many jest w nastroju niesamowitości i makabrycznej 
groteski. Producentem „Nagle, ostatniego lata" jest Sam 
Spiegel, współrealizator głośnego „Mostu na rzece Kwai". 
Operator Jack Hildyard i kompozytor Malcolm Arnold 
byli również członkami ekipy „Mostu na rzece Kwai. 
Przypominamy. iż wszystkich trzech nagrodzono „Os 
rami" za realizację tego filmu. Reżyserem „Nagle, ostat- 


tarzyna 


wzw 


i. 


niego lata" jest Leo Mankiewicz. 


DORIS DAY I 


— uznani zostali 


ROCK HUDSON 


przez właściciel kin amerykań skich za najbardziej 
żącego sezonu. Również w ubiegłym roku aktorzy ci 
dobnej ankiecie. Ostatnio grali razem w komedii muzycznej „Pillow Talk" („Rozmowa podusze! 
— ma zdjęciu Doris Day w scenie z tego filmu). Obecnie popularna aktorka i śpiewaczka wy- 
stępuje z Davidem Nivenem w filmte pt. „Please Don't Eat The Daisies" (Proszę, nie jedz sto- 


Reżyser 
utner 


wej wersji 


trzy grosze” 
Brechta. 


chodnioniemiecko 
merykańskiej. 
jeszcze znane, 


role — 


Masiną która 


Lang zrezygnował 


zacji nowej: 


* 


się ostatnio 
Najlepszych 


«148 


W Hamburgu 
częto realizację 


zrezygnował 


wano Leslie Caron 
Frankowi Sinatrze. 
* 


Helmut Kii- 
z 
realizacji nowej fllmo- 


„Opery za 
Bertolta 
Film ten ma 
być obecnie nakręcony 
we współprodukcji za- 
a 

Nazwi- 
sko reżysera nie jest 
Glówne 
poza Glullettą 
miała 
również grać w flimie 
Kiiutnera — zapropono- 


1 


Również. reżyser Fritz 


dobno z projektu. reali- 
filmowej 
wersji „Nibelumgów*. 


w jednym z kin Ber- 
lina zachodniego, odbył 
„Tydzień 
Filmów 
na którym - wyświetl: 
no m. in. dwa Mimy_ra- 


dzieckie: „Pancernik 
Potiomkin" I „Lecą żu- 
„kasowe” gwiazdy bie-  TAWIET. 
odnieśli bezapelacyjne zwycięstwo w po- * 


rożpo- 
filmu 
„Profesja pani Warren" 


krotek), realizowanym we własnej wytwórni. Doris Day ma tu śpiewać piosenkę „Que sera, NE ki 23 L3A 5 
sera", która przed paru laty przyniosła jej światową sławę w hollywoodzkim filmie „The Man | grająż'Lii Palmer I O. 
Who Knew Too Much" (Człowiek, który wiedział za duża £. Whsze. 


P—QZBAMI 


Śladem wielu kole- 
gów - aktorów, własną 
wytwórnię filmową za” 
kłada również  mło- 
dziutka Mylóne Demon- 
geot. 


* 


Reżyser Denys de la 
Patelliere ma _ zamiar 
przenieść na ekran po- 
wieść Wiktora Hugo 
„Rok 1783. 


VICTOR MeLAGLEN 
NIE ŻYJE 


Po kilkutygodniowej chorobie zmarł w USA wybitny aktor 
starszego pokolenia, Victor MeLaglen. 

Urodzony w Londynie w 1866 roku, 
czy tryb życia; 


prowadził awanturni- 
był poszukiwaczem złota, zwiedził Australię, 
indie i Hawaje, uczestniczył w wojnie burskiej i pierwszej 
wojnie światowej. Później był bokserem i występował na 
estradzie. Stamtąd trafił -do filmu, najpierw w Anglii, potem 
w Ameryce. 

W okresie filmu niemego Victor MeLaglen grał główne 
role w amerykańskich filmach antywojennych: „What Price 
Glory« (Jaka jest cena zwycięstwa — 1822) | „The Cockcyed 
World" (Zezowaty świat — 1929). Jego pierwszym filmem dźwię- 
kowym był „King of the Khyber Ri (Król Khyber Rifles). 
W 1535 roku otrzymał „Oscara* za tytułową rolę w filmie 
Johna Forda' „Potępienicc* (The Informer). Jedną z najbardziej 
znanych ról stworzył w wyświetlanym w Polsce filmie „Gunga 
Din*_ (1839). 

Ostatnio Victor MeLaglen występował w audycjach 
wizyjnych prowadzonych przez jego syna, Andrewa. 


tele- 


REPORTAŻ Z REALIZACJI 


NOWEGO FiLMU POLSKIEGO 


unktualnie o godzinie ós- 

mej rano zapalają się 

wszystkie reflektory. Gę- 

sta mgła zaciera piękno 

jesiennego krajobrazu. 
Ale.o parę metrów dalej mgła 
rozprasza się, odkrywając pej- 
zaż starego parku, który ze swą 
plątaniną suchych gałęzi przypo- 
mina obrazy Corota. Mgła jest 
bowiem tylko na drodze, gdzie 
zatrzyma się za chwilę wojsko- 
wy Willys, wiozący uzbrojonych 
ludzi. Tę mgłę, dla uzupełnienia 
listopadowej aury, zrobili filmo- 
wcy. 


W. miejscowpści  Wierzchowi- 
ska, odległej od Lublina o osiem- 
naście kilometrów, ekipa filmo- 
pod wodzą reżysera Witolda 
Lesiewicza, operatora Czesława 
Świrty i kierownika produkcji 
Wilhelma Holendra realizuje 
zdjęcia plenerowe. do nowego fil- 
mu zespołu KAMERA pt. „Rok 
pierw: Jak głosi fama — 
Wierzchowiska należały do Koż- 
miana Ale nikt w ekipie. nie 
wie, czy do Kajetana Koźmiana, 
sławnego poety opoki klasycyz- 
mu. Dziś w białym dworze w 
Wierzchowiskach: mieści się szko- 


icza z internatem. Jej 
uczennice i uczniowie zasilają 
szeregi ciekawy obserwują- 
cych pracę filmowców. 

Pobudka odbywa się o szóstej 
rano. Parę minut po siódmej, 
pod hotel „Lublinianka* na Kra- 
kowskim Przedmieściu w Lubli- 
nie — tu bowiem mt 
dziba ekipy — zaje: 
chody. Wsiadają do nich już u- 
charakteryzowani i przebrani w 
kostiumy aktorzy. O ósmej, kie- 
dy przybywają na plan, światła 
są ustawione i wszystko jest go- 
towe do zdjęć. Przejmujące zimno 
nie daje się we znaki filmow- 


com ubranym w ciepłe lotnicze 
kożuszki, Marzną tylko przybysze 
2 miasta nie przygotowani na na- 
głe skoki listopadowej tempera- 
t 


Nie wiadomo, kiedy może spaść 
pierwszy śnieg. Dlatego najpierw 
filmuje się sceny rozgrywające 
się na otwartych przestrzeniach, 
skąd trudno byłoby śnieg uprząt- 
nąć. Później ekipa przeniesie się 
do małego miasteczka Łęczna, 
gdzie toczy się zasadnicza akcja 
filmu. 


* 

Mały kwadratowy rynek Łęcz- 
nej z trudem chyba mieści cie- 
nie otaczających go parterowych 
kamieniczek. W sklepach i skle- 
pikach na rynku — co parę kro- 
ków skład farb i wapna... Łęcz- 
ną odkryto 22 kilometry od Lu- 
blina. Podobnego miasteczka, 
które mogłoby stać się tłem dla 
wypadków rozgrywających się w 
filmie przed piętnastu lat; 


Szu- 
kano bardzo długo na terenie 
Białostocczyzny, Kieleckiego i 
województwa warszawskiego. O- 
kazało się jednak, że okres kil- 
kunastu łat, dzielący nas od za- 


kończenia wojny, zatarł tak 


Punktualnie o godz. ósmej rano zapalają się wszystkie 
reflektory, Reżyser Witold Lesiewicz jest już na planie 


Rolę Patki gra Stanisław Wyszyński, ak- 
tor warszawskiego Teatru Dramatycznego 


lece ich koloryt, że w żadnym 
z nich nie można było: umieścić 
akcji filmu, którego tytuł brzmi 
„Rok pierwszy”. 

A oto geneza tego tytułu. W 
roku 1793, w czasie Wielkiej Re- 
wolucji _ Frańcuskiej,  jakobini 
wprowadzili nowy kalendarz. 
Przyjęto nie tylko nowe nazwy 
dla oznaczenia miesięcy, ale za- 
częto także inaczej liczyć lata. 
Datą graniczną stał się rok 1789. 
On rozpoczynał nową epokę. 

W Polsce rok pierwszy był w 
roku 1944, To właśnie o nim opo- 
wiada film Lesiewicza. Scena- 
riusz Aleksandra Ścibor - Ryl- 
skiego opiera się na wydanej 
przed trzema laty powieści tego 
pisarza „Styczet Akcja książki 
rozgrywa się na_ Kielecczyźnie. 
Akcja filmu zaś — w okolicach 
augustowsko - suwalskich, które 
zostały wyzwolone jesienią 1944 
roku 


Pierwszy bochenek świeżego 
chleba, pierwsze dni i pierwsze 
trudności nowej władzy, drama- 


ych obozów, lu- 
dzi reprezentujących nową wła- 
dzę i ludzi, którzy wyszli z lasu, 
zatrzymując broń w ręku — to 
ystko składa się na treść fil- 
mu. Zupełna niemal izolacja 


miasteczka od świata, brak kon- 
taktów z innymi środowiskami 
pogłębia jeszcze i zaostrza kon- 
flikty. Bohaterem filmu _ jest 
działącz ruchu rewolucyjnego, 
sierżant milicji Otryna. W tej 
roli zobaczymy znanego krakow- 
skiego aktora Stanisława Zaczy 
ka, którego publiczność Teatru 
Słowackiego widziała ostatnio w 
„Wyzwoleniu* Wyspiańskiego i w 
adaptacji „Zbrodni i kary" Do- 
stojewskiego, (Raskolnikow). 

Pozostałe role grają: Henryk 
Bąk, Maria Bednars Leszek 
Herdegen, August 
Andrzej Krasicki, Zdźi 
imierz Meres. 
ki, Witold Py 
nisław Wyszyński, Lech Wojcie- 
chowski, Roman Zawistowski 
aktorzy z Warszawy, Krakow 
Nowej Huty, Poznania i Szczeci- 
na. 


* 


Około dziesiątego grudnia, po 
zrealizowaniu zdjęć plenerowych 
w Łęcznej, Wierzchowiskach i 
Lublinie — ekipa realizatorska 
przenosi się do Warszawy. Tu, w 
wielkiej, bo liczącej dwa tysiące 
metrów kwadratowych, hali wy- 
ścigów na Służewcu będą konty- 
nuowane zdjęcia. 

MARIA OLEKSIEWICZ 


ZDJĘCIA — IRENA MAŁEK-JAROSIŃSKĄ 


W roli Otryny 


zobaczymy 


SS 03 


oj 


znanego aktora kra- 


kowskiego Teatru Słowackiego — S. Zaczyka 


1 


Kazimierz Dębnicki 


PUDAPESZTEŃSK 


= WTOREK 


Pociąg wpada nad rozle- 
głą, ciągnącą się kilometra- 
mi, spokojną w rannym 
słońcu, taflę wody — Du- 


naj. Potem przemyka się 
wśród pól kukurydzy i 
grzmi już po  przedmie- 


ściach Budapesztu, 

Jazda samochodem przez 
miasto; nad kinami wiel- 
kie reklamy filmów: 
„Chleb, miłość i fantazja”, 
„Rzymskie wakacje", „Ko- 
czubiej*, „Rosemarie”. 


Po południu wizyta u na- 
czelnego_ redakto! 
dnika „Filmvilag* — p. Gyór- 
By Hamosa, pisarza | scenarzy- 
sty (m. in. autora scenariusz. 
do filmu „Dwa zeznania”), 
którego odwiedziłem w jego 
mieszkantu w Budzie. Jedzić 
Jakeji, gdzie roz! 
A na Munka i Wa; 
dę, Kawalerowicza i Hasa, Ku 
tza i Różewicza. © filmów 
Wajdy znają tu dobrze i cenią 
„Kanał”. 
Korzystam z wolnej 


chwili 
by wstąpić do polskiego oś- 
rodka kulturalnego na ruchli- 
wej Vaci utea. Sympatyczna 
kierowniczka mówi, że nie- 
długo będzie wyświetlać „Or- 


ła". A „Eroica”, „Popiół i dia- 
ment", „Pożegnania”, „Krzyż 
Walecznych”? 

ŚRODA 


— Turcy zostawili nam 


zamiłowanie do słodyczy, 
Austriacy — operetkę i 
kicz — zwierzył mi się 


węgierski dziennikarz, nie 
czędzący krytyki filmo- 
i, literaturze, całej sztuce 
swego kraju. 


Właściwie piękny Budapeszt 
jest nieustannym  przeplata- 
niem się dobrej sztuki | sece- 
jnego smaku. Wspaniałe po- 
lożenie, perspektywy mostów 
i bulwarów, śmiało zarysowa- 


12 


ne linie wielkich arterii miej- 
skich, obrośnięte — willami 
wzgórza Budy, a obok brzyd- 
kie, niewysokie, secesyjne do- 
my. Świetna urbanistyka kłó- 
ci się tu z architekturą, ar- 
Shitektura — z  urbanistyką 
Wszystko razem jest jednak 
niezmiernie atrakcyjne. 


Podobne wrażenia budzą 
obejrzane tu filmy. Świet- 
na na ogół praca opera- 
torska, dynamiczny, pełen 
rozmachu, kadr. Dobrzy 
aktorzy. Kulturalna reży- 
która także w mo- 
mentach wyraźnego akcen- 


a 


EJ 
8 
EJ 
ej 


eatri 


Ruttkay, którą przedstawiliśmy w numerze 44 


v do czołówki aktorskie, 


3 


a 


tu społeczno-ideowego sta- 
ra się o umiar i rzetelny 


dystans. Ale gdzieś 
dzi architektura 
Ścen: nii 


zawsze dobry, góruje nad 
filmową e oplata 
ją niepotrzebnymi dygre- 
sjami, narzuca literacki 
tok ekranowej opowieści, 
obrasta jakąś nienowocze- 


architekturze opow. 
Ale budzi zainteresowanie. 

Tak jest na przykład z 
filmem „Komu  śpiewaje 
skowronki", Temat wiejski 
z lat dwudziestych. Paro- 
bek, służąca, bogaty chłop 
i jego piękna żona (aktor- 
ka do złudzenia podobna 
do naszej Skarżanki). Już 
nie trójkąt, ale czworokąt 
miłosny, w którym udało 
się zharmonizować dość 
gladko elementy socjalne z 
akcją miłosną. Jednak cho- 
ciaż chłop jest daleki od 
schematu, chociaż happy- 
end jest tylko częściowy i 
autorzy zachowali w finale 
jakąś kroplę goryczy 
film rozczarowuje. Jest zbyt 


skomplikowany _ psychol 
gicznie, by weń uwierzyć, 
z jego obrazem wsi wę- 
gierskiej sprzed trzydzie- 
stu siedmiu lat, z jego 
duchowym barokiem, z j 
go przesadnym i natręt- 
nym, nieprzejrzystym zdo- 
bnictwem — rodem z dzie- 
więtnastowiecznej literatu- 
ry. Mimo to film zmusza 
do zastanowienia. 


CZWARTEK 


Dzień zaczął się od fil- 
mów - krótkometrażowych. 
Najlepszy — reżysera 'Kol- 
lany'ego pt. „Dzieło i twór- 
ca”. Sześciu plastyków 
(malarze i rzeźbiarze) pra- 
cujących z tą samą, bardzo 


zresztą piękną, modelką 
Absolutnie "odmienne re- 
zultaty. Modelka jest tylko 
czymś w rodzaju atlasu 
anatomicznego, nie jest ni- 
gdy inspiracją — to teza 
tego ba kulturalnego 


filmu, dyskretnie operują- 
cego sylwetką nagiej dzie- 
wczyny. Potem niedobry 
eksperymentalny film „Z. 


ręczyny* Błahy temat 


fałszywa symbolika uży- 
skały oprawę bogatą, prze- 
mówiły całym zespołem 


środków wyrazowych, uży- 
tych nie wiadomo po co 
i wyciągniętych z lamusa 
stkich szkół i kierun- 
ków. Biedni ludzie nie ma 
ją prawa do miłości, Być 
może. Jeżeli się to jednak 


powtarza na trzydzieści 
sposobów — forma zabija 
treść. 

Na zakończenie rewela- 


cja: film radziecki, cztero- 
aktowy, w doskonałym 
opracowaniu _ węgierskim. 
Tytuł: „Na granicy świa 
domości". Temat: teoria 


nad Bal 


Typowa architektura małych 


Darwina. Na dow 
lekko, 

miczną 
talnymi 


PIĄTEK 
W _ studio Hunnia-Film 
reży- 
Janosem  Hersko, 
filmu „Żelazny 
Hersko ukończył 
moskiewski WGIK, już po 
studiach w _ budapeszteń- 
skiej szkole filmowej. Przed 
„Żelaznym kwiatem* zrea- 
lizował film fabularny o 
budowie budapeszteńskiego 
metro — „Pod miastem". 
Niestety, ten  patetyczn 
zdaje się, poemat znalazł 


ipnie 
ze świetną, dyna- 
fotografią i kapi- 
pointami dialogu. 


rozmowa z młodym 
serem 
twórcą 


Korespondencja 
własna 


z Węgier 


się na półkach, gdyż prace 
nad budową metro prze- 
rwano. Oto do czego pro- 
wadzi, w niektórych kon- 
kretnych wypadkach, wy- 
przedzanie rzeczywistości 
przez sztukę. Obecnie Her- 
sko realizuje komedię pt. 
„Dwa piętra szczęścia”. 
Dowiaduję się od niego 
pewnych danych produk- 
cyjnych. Średni czas reali- 
zacji filmu: 3 miesiące. 
Istniejące swego czasu ko- 
lektywy realizatorskie, nie 


oparte — jego zdaniem — 
na zasadzie podobnych dą- 
żeń artystycznych zespołu, 
rczpadły się. Obecnie twór- 
cy są etatowymi pracowni 
kami wytwórni. 

Ze spraw polskich — in- 
teresuje młodego reżysera 
problem scenariuszowy. Na- 
szych filmów widział ma- 
ło. Najbardziej podobał mu 
się „Kana 
W waszych filmach 
jest bardzo wiele pesymi- 
zmu, bardzo zresztą ludz- 
kiego, ale często nie do 
wytrzymania — konkludu- 
je reż. Hersko. — Nato- 
miast cenię w was walkę 
2 zalewem literatury w fil 
mie. Przy tym — końc: 
rozmowę —- wasze filmy są 
dziełami indywidualności 
reżyserskiej. 


SOBOTA 


Balaton to jakaś udana ko- 
pia Morza Śródziemnego, a 
wybrzeża jezwia — to mała 
Riwiera, Dziennikarze węgier- 
scy mają szczęście, mogąc 
spędzać urlopy w swoim lu- 
ksusowym domu. 


NIEDZIELA 
Telewizja, którą się tu wie-” 
czorami ogląda — daje wi- 


dzom pirodukcję bez wdzię- 
ku, 


Przyglądałem się m. in. 
opartemu o' świetny 
Iny naśladowania pomysł: 
rozwiązujący zagadkę techni- 
czną musi rozwikłać problem 
także praktycznie. Nierucho- 
ma kamera, same bliskie pla- 
y, sztywny konferansjer | fa- 
ne kadrowanie postaci, wre- 
zcie dłużyzny tekstowe — to 
grzechy. główne, nie tylko tej 
emisji. 


PONIEDZIAŁEK 


Wizyta u interesującego ma- 
larza Ldszió Bartha, mieszka- 
jącego stale w Tihany, w po- 
klasztornym _zamienionym w 
muzeum budynku, zwisającym 


A JESEEN 


wraz z sąsiednim kościołem z 
wysokiego, stromego wzgórza 
nad rozlanym w dole Balato- 
nem. Osobliwy, wulkaniczny 
kształr wybrzeży i kontury 
leżących opodal gór, bujna ro- 
ślinność, barwa jeziora — 
wszystko to znajduje swój 
interesujący, soczysty w ko- 
lorach, dziwny w deformacji, 
wyraz na płótnach Barthy. 
Ten, nie 


zawsze uznawany 
twórca, żyje jednak w nie- 
złych | warunkach | material- 
nych w plenerze stanowiącym 
nieustanną inspirację plastycz- 
ną. 


WTOREK 


W filii Teatru Narodowe- 
go, zwanej teatrem im. Jó- 
zefa Katony — pięć błyska- 


wicznych wywiadów z ak- 
torkami: Margit Bard, Mari 
Tórócsik, aktorami — Ada- 
mem Szirtesem i Ferencem 
Kallaiem oraz radzieckim 
reżyserem i aktorem tea 
tralnym — Grigorijem Gr 
gorjewiczem Końskim. 

Warto zapisać, co Koński, 
reżyserujący w Budapesz- 
cie sztukę Arbuzowa „Ta- 
nia", mówi o polskim fil- 
mić 

— Kino, to w ogóle mo- 
je hobby. W ostatnich la- 
tach wasz film ma naprat 
dę bardzo wysoki poziom 
artystyczny. „Kanał” An- 
drzeja Wajdu stawia was 
w rzędzie najlepszych w 
świecie. 


ŚRODA 


Rozmowy w wytwórni Bu- 
dapest-Fiim, konkurencji Hun- 
nia-Film. Zgadzamy się, że 
fetyszyzacja scenariusza jest 
niebezpieczna dla sztuki fil- 
mowej. Produkcja globalna 
obu ateliers — 16—17 filmów 
rocznie. Z tego w Budapest- 

Film — 3—4 tytuły. 

Potem jedziemy  samocho- 
dami na dwa plenery: nad 
Dunajem reżyser Felix Ma- 
riassy kręci film pt. „Miłość 
—- 3 klasa", o problemie mło- 
dzieży i nauczyciel, a w ma- 
łym kinie na _ robotniczym 


przedmieściu reż, Józef 
Kiss realizuje scenę ze swe- 
go pierwszego pełnometrażo- 
wego filmu „Okno na niebo* 
"ro także tematyka młodzieżo- 
wa, rzecz 0 _ kształtowaniu 
charakteru w walce. Ta tema- 
tyka, niezmiernie aktualna 1 


potrzebna, zdaje się w tej 
chwili fascynować  realizato- 
rów węgierskich uczulonych 


na sprawy współczesności, dx 

Wracamy do studia, by 
zobaczyć dwa zupełnie re- 
welacyjne zarówno w bar- 
wie, jak montażu i pod 
względem precyzji zdjęć — 
filmy przyrodnicze reż 
Kollany'ego — „Kołyskę 
(o życiu owadów) i „Z lu- 
pą w głębi morza". Kolla- 
ny — twórca wszechstron- 


ny — daje tu popis drama- 
turgii filmu naukowego, 
przewyższając chyba Di 
neya i Cousteau. Bezlitos 
na obserwacja, konsekwen- 
tne budowanie napięcia 
każą momentami bać się 
i nienawidzieć świata, do 
którego wprowadza nas 
Kollany. 

Na zakończenie — inte- 
resujące taneczne suity fil- 
mowe reż. Banovicha. 


CZWARTEK 


Wizyta w Instytucie Wie- 
dzy Filmowej. Nazwa wpro- 
wadza w błąd. Jest to od- 
powiednik naszego  Cen- 
tralnego Archiwum Filmo- 
wego. 1500 filmów dług 
metrażowych i 3000, krót- 
kich — to obecny stan po- 
siadania instytutu. Prowa- 
dzi się tu ciekawą statysty- 
kę. W 1957 roku działało 
na Węgrzech 4152 kin z 800 
tysiącami miejsc. W 1938 
roku było 20,7 miejsc na 
tysiąc mieszkańców, w 1957 
roku — 67,4 miejsc. Dziś 
cyfra ta jeszcze się podnio- 
sła. Ceny biletów od 1.5 fo- 
rinta w kinach wąskotaś- 
mowych do 2,5 forinta — 


w. normalnych, Kinemato- 
grafia, jako całość — rento- 
wna. 

Węgier chodzi do kina 14 
rozy w roku, by obejrzeć r 
partuar złożony w około t: zy 
dziestu procentach z filmów 
radzieckich, czterdziestu pię- 
ciu procentach z filmów in- 
nych krajów socjalistycznych 
z produkcją węgierską włące- 
nie i dwudziestu pięciu pro- 
centach z filmów krajów ka- 
pitalistycznych, głównie fran- 
cuskich. 


PIĄTEK 

Rano współczesny film 
„Od soboty do poniedział- 
ku”, zrealizowany na pod- 
stawie powieści kolegi z 
„Filmvilag” Hegedi 


Scena z nowego filmu węgierskiego „Komu śpiewają skowronki: 


Wszyscy zapewniają, że 
książka jest o wiele lepsza 
od filmu. I znowu widać tu 
poprawność reżysera roz- 
bijającą się o zupełnie fał- 
wy, a często i sytuacyj- 
nie nieprawdopodobny kon- 
flikt: sprawę kobiety nie- 
zamężnej i ukrywającej 
fakt istnienia nieślubnego 
dziecka. Rzecz dzieje się w 
środowisku robotniczym, 
przedstawionym, niestety, 
również fałszywie. Całość 
podobna do rozrywkowych 
filmów zachodnich i po- 
zbawiona jakiejś bardzo 
petrzebnej odrębności w 
atmosferze i obyczajowości. 
Zaś  wielorakość  poboc: 
nych wątków tworzy zno- 
wu tę gadatliwą, niepo- 
trzebną obudowę głównego 
tematu. 


SOBOTA 


Zła operetka Rervć'a „Ma- 
demoiselle Nitouche" i późno 
w nocy spotkanie z też. 


novichem i jego żoną w 
rze hotelu Duna". Pierwsza 
żona Banovicha — Polka zo- 


stała zastrzelona przez gesta- 
po. Banovich zna i ceni na- 
sze fllmy. Pamięć o żonie 
wiąże go z nami. specjalnie 
pilnie, 


„ nie 


Budapeszteńskie spokojne jesienne popołudnie 


NIEDZIELA 


Niedziela spędzona w Gó- 
dóle, gdzie niegdyś rozbiło 
namioty ' międzynarodowe 
hercerskie Jamboree. Pogo- 
da po raz pierwszy okrop- 
na po słonecznych dwóch 
tygodniach: deszcz leje, a 
moi gospodarze — dr Istvan 
Homoky-Nagy słynny 
węgierski twórca filmów. 
przyrodniczych, i jego miła 
ona są zrozpaczeni, że 
zdjęcia zwierząt - aktorów 
udadzą się. Istotnie, 
trudno jest uchwycić wie- 
wiórkę, rysia, szopa, czy 
łanię, a nawet powolne dzi- 
ki i leniwego puchacza lub 
ruroga, gdy na .dworze 
ciemno, mgliście i deszczo- 
wo. Ale próbuję. Na wszel- 
ki wypadek zamawiam u 
dr Homoky-Nagy kilkana- 
ście zdjęć. 


Po obfitym myśliwskim 
obiedzie i kawie parzonej 
przez gospodarza —. dysku- 
sja 0 __ antropomorfizmie, 
Nagy broni się przed za- 
rzutem krytyki, że jego fil- 
my są  antropomorficzne. 
Są one poetyckie — twier- 
dzi — ale ich podstawą jest 


Margit Bir — jedna z młodych, interesujących aktorek filmu węgierskiego 


nauka o zwierzęciu, a nie 
próba uczłowieczenia zwie- 
rzęcia. 


PONIEDZIAŁEK 


Ostatni dzień w Budape- 
czcie. Rozmowa z redakcją 
pisma „Film, Teatr, Muzy- 
ka", w której znowu słyszę 
zarzut pesymizmu w sto- 
sunku do naszych filmów, 
ale zarazem szczere życze- 
nią bliskiego kontaktu z ki- 
neriatografią i krytyką pol- 
ską. My ze swej strony cie- 
kawi jesteśmy kinemato- 
grafii węgierskiej, która ma 
w swym powojennym do- 
robku takie filmy — jak 
„Piędź Ziemi*, „Dom pod 
urwiskiem*, _ „Karuzela”, 
„Profesor Hannibal" i osta- 
tnio — „Żelazny kwia! 


Pożegnalna kolacja u 
red. Hamosa, w czasie któ- 
rej porządkuję moje wra- 
żenia z budapeszteńskiej 
jesieni, pięknej i bogatej 
w. wrażenia. 


KAZIMIERZ DĘBNICKI 
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uż od dziesięciu dni wyświetlany jest w 
nowojorskim kinie „Loew's Stąte Thea- 
tre" nowy gigantyczny superfilm — „Ben- 
Hur". Wytwórnia Metro-Goldwyn-Mayer 
wydała na produkcję tego arcykolosa 
Przeszło piętnaście milionów dolarów, Okres 
przygotowawczy trwał pięć lat, a same zdję- 
cia — ponad rok. W rzymskim miasteczku 
filmowym Cinecitta zbudowano ni mniej ni 
więcej tylko trzysta dekoracji, Aż dech 
piera kiedy się pomyśli o tysiącach statystów 
i o scenach masowych. A sensacją nad sen- 
sacjami są wyścigi kwadryg, w których bie- 
rze udział legendarny bohater, twór wyobraź 
ni amerykańskiego generała, pisarza i dyplo- 


maty w jednej osobie — Lewa Wallace'a 
„Ben-Hura* zrealizował jeden z czołowych 
amerykańskich reżyserów — William Wyler. 
Projekcja filmu trwa trzy godziny i siedem- 
naście. minut. - 

„Nie nowego pod słońcem* 
król Salomon. Cofnijmy się w czasie o lat 
trzydzieści pięć, do roku 1925 i zerknijmy na 
łamy ówczesnej prasy. Pełno w niej wzmia- 
nek i artykułów o nowym objawieniu sztuki 
filmowej, o filmie ponad filmy, zwanym 
„Ben Hur" To arcydzieło może nie tyle 
X Muzy, co amerykańskiego przemysłu fil- 
mowego, kosztowało zawrotną sumę niezde- 
waluowanych wówczas sześciu milionów do- 
larów. Zdjęcia robiono we Włoszech, a sen- 
sacją nad sensacjami był wyścig rzymskich 


powiedział 


kwadryg, w którym triumfował dzielny Ben 


Hur. Film był dziełem wypróbowanego ame- 
rykańskiego reżysera Freda Niblo. 

„Nie nowego pod słońcem" — powtórzmy 
raz jeszcze za Eklezjastą, Cofnijmy się w 
sie o nieco więcej lat niż. trzydzieści pięć, 
Jesteśmy w Nowym Jorku u schyłku XIX 
wieku. Kinematograf liczy sobie wtedy za- 
ledwie lat pięć. Dopiero niedawno oddano do 
handlowej eksploatacji cudowny wynalazek 
czarodzieja z Memlo Park — Thomasa Alvy 
Edisona (O braciach Lumiere w Stanach Zjed- 
noczonych raczej się nie mówi), Niewiele je- 
szcze osób szuka silnych wrażeń w małych, 
ciemnych salach na bocznych ulicach czy 
gdzieś daleko na peryferiach. Kino nie jest 
rywalem teatru, prawdziwych bowiem wzru- 
szeń i sensacji, olśniewającej wystawy i cu- 
dów techniki dać nie może. Na tym odcinku 
dzierży prymat nie ekran, lecz scena, 29 li- 
stopada 1899 roku — przed sześćdziesięciu la- 
ty — w nowojorskim Broadway Theatre od- 
była się premiera widowiska nad widowiska- 
mi — „Ben Hura”. 

Powieść Lewa Wallace" ną w roku 
1880, a będącą już wówcz ellerem, za- 
adaptował na scenę William Young. Reżyse- 
rami i producentami byli Klaw i Erlanger. 
Przedstawienie składało się 2 sześciu aktów 
i dodatkowych siedemnastu obrazów, każdy 
akt liczył przeciętnie około piętnastu sce! 


Akcja przenosiła się z błyskawiczną szybko- 
ścią z pleneru do wnętrz, z ulic Jerozolimy 
do pałacu Heroda, z domu Simonidesa na 
rzymską galerę żeglującą na pełnym morzu. 
Dialog zredukowany był do minimum, za to 
dużą rolę grała specjalnie napisana ilustracja 
muzyczna, szeroko posługująca się efektami 
naturalnymi. Prawdziwymi bohaterami spek- 
taklu, trwającego ponad cztery godziny, było 
kilkunastu scenografów. Każdy z nich projek- 
tował inną serię dekoracji. 

I oczywiście gwoździem wieczoru, sensacją 
nad sensacjami, stał się wyścig kwadryg. Na 
obrotowej scenie ułożono tory, po których 
cwałowały w kółko żywe, autentyczne konie. 
Wszystko było wyliczone co do minuty, na- 
wet moment, kiedy odpada obluzowane koło 
w wozie rywala Ben-Hura — Messali, Nama- 
lowana w tle arena, gęsta od widzów, również 
kręciła się w kółko, a dla uwielokrotnienia 
elektu ruchu oddzielono widownię od sceny 
niskim murkiem, który przesuwał się w kie- 
runku odwrotnym do galopujących ruma- 
ków. Był to prawdziwy cud techniki teatral- 
nej. 

Publiczność tłumnie chodziła do teatru i nie 
szczędziła pochwał inscenizatorom i wyko- 
nawcom. Ale znaleźli się w tym entuzjastycz- 
nym chórze nieliczni krytycy, którzy zgłaszali 
Ot, chociażby Mr. Hillary Bell, 
krytyk teatralny z „New York Herald Tri- 
słosił pogląd, że konie i kwadry- 
żące w kółko nie są w stanie nikogo 
zachwycić i stworzyć złudzenia prawdy. „Je- 
żeli chcemy dać widzom wierny obraz wy- 
ścigu, musimy uciec się do pomocy wynalaz- 
ku Mr. Edisona* — pisał Mr. Bell. I dalej: 
„Panowie producenci powinni byli wynająć 
nowojorski Madison Square, . zorganizować 
tam prawdziwe wyścigi i przenieść je na ce- 
luloidową taśmę. A gotowy obraz wyświetlić 
w teatrze na ekranie..." 

Dobrych rad Mr, Bella posłuchali: po dwu- 
dziestu pięciu latach Fred Niblo, po sześć- 
dziesięciu latach — William Wyler. „NiE no- 
wego pod słońcem” — powiedział syn Dawi- 
dowy, król Jerozolimski. 


JERZY TOEPLITZ 


UWAGA, MATYSIAKOWIE! 


Popularna radłowa rodzina 
Mstysiaków zaczyna powoli 
urastać do rozmiarów symbo- 
lu narodowego, ku zdumie- 
niu — zapewne — jej auto- 
rów t chyba wbrew rzeczywi- 
stym zamierzeniom tej audy- 
cji. Okszuje się, że nawet pol- 
Ski film został dotknięty ży- 
wiołową klęską Matysiaków. 
Jak tego chce Stanisław Gro- 
chowiak w tasiemcowym ar- 
tykule pt. „Jeszcze nigdy tak 
nie było”, wydrukowanym we 
WSPÓŁCZESNOŚCI. Matysia- 
kowie są — zdaniem autora - 
zjawiskiem  kompromisowym 
w naszej literaturze, czymó 
pośrednim między literaturą 
<zarną i „obiektywną”. 


Z literatury do filmu — 
droga niedaleka ; oto Mat; 
siakowie inteligentni | udają- 
cy Mamletów jadą  „Pocią- 
glem* Kawalerowicza, prymi- 
tywni straszą fałszem w „Sy- 
£nałach" Passęndorfera.  (...) 
Dobrzy Matysiakowie... chcą 
ratować umierającą Matysia- 
kową (optymizm ludzkiej 
lidarności), ale nie mają... ie- 
ku (..) dają więc (...) komu- 
nikat do radia, do wszystkich 
dobrych | złych Matysiaków. 
W. Polsce... 


To w „Sygnałach”, a w „Po- 
ciągu": (..) typowym Maty- 
siakom — szarym i codzien- 


14. 


nym, jadącym na swój kru- 
chy urlopik coroczny — przy- 
prawia się błade maski, daje 
dużo papierosów do palenia | 
dużo czasu do smętnego spo- 
klądania w przestrzeń, 


Zdaje się, że na tej samej 
zasadzie -- Matysiakowie pi- 
szą We... WSPÓŁCZESNOŚCI 


NIEDOSZŁYCH ADEPTÓW 
GORZKIE ŻALE 


Wrocławska ODRA drukuje 
obszerny wywód Bogusława 
Litwińca | Janusza Wasylkow- 
skiego zatytułowany szczerze: 
„Jak nie dostaliśmy się do 
Szkoły Filmowej", Obaj nie- 
doszli adepci X Muzy opisu- 
Ja swoje przeżycia podczas 
tegorocznego kursu selekcyj 
nego na Wydział Reżyserii 
PWSTIF, starając się udowod- 
nić, że ten kurs to wielka 
ulipa” i że o dostaniu się do 
szkoły decydują jakieś siły 
wyższe, W artykule roi się od 
sformułowań w rodzaju: Wiel- 
ki Egzaminator, ON, ONI, 
Areopag, parowie i władcy 
naszych pragnień, dostojne na- 
zwisko ltp., nie brak również 
złośliwych opisów profesorów 
czkoły. 


Nąsuwa się refleksja, czy 
naprawdę trzeba informować 
całą Polskę, że dwóch — sa- 
Gząc z artykułu bardzo pew- 
nych siebie i dość bezczel- 


nych — panów nie dostało się 
do Szkoły Filmowej! 


„GWIAZDY: 
W NIEBEZPIECZEŃSTWIE 


W felietonie pt. „Paradoksy 
kultury czyli konkurs na 
gwiazdy" — Alina  Grabow- 
ska ostro krytykuje w łódz- 
kim GŁOSIE ROBOTNICZYM 
wrzawę, jaką czyni się wokół 
młodych aktorów filmowych. 
reklamowanych szumnie jako 
„BWiazdy”. W Krakowie zor- 
fonizowano na przykład kon- 
kurs na_ najpopularniejszych 
aktorów filmowych, którego 
laureatką została m. in. Barba- 
rs Kwiatkowska, otrzymując 
1479 głosów. Autorka uważa, że 
to ogłupianie społeczeństwa, 
że kult aktora filmowego jest 
psychicznie niezdrowy i że w 
całej tej sprawie chodzi tyl- 
ko o reklamę, aczkolwiek wię- 
kszość amerykańskich  sex- 
bomb jest naprawdę do- 
brymi aktorkami 


Wywód swój kończy: Nato- 
miast trochę więcej spotkań 
2 aktorami | reżyserami moż- 
na by chyba  urządzi 
Tylko błagam o jedno — $ 
Barbary Kwiatkowskiej z Raj- 
mundem Polańskim został już 
u nas omówiony co najmniej 
tak, jak rozwody Ingrid 
Kergman — przeto temu tema- 
towi dajmy już może spokój. 


(pel) 


KONKURS ZESPOŁÓW AUTORÓW 


Dwudziestoletnia Roma Ligocka z Krakowa 


FILMOWYCH I „FILMU! 


„Piękne dziewczęta 
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sławnej włos- 


absolwentek 


ajpularniejsza wśród młodych 
;koły filmowej — Centro Speri 
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„Cinótele-revue' 
Match' 


GLORIANI 


„niebie- 


m filmie „Le ragazze di 


— występujący pod pseudonimem Tony Angeli — jest, jak 
twierdzono w szkole, stworzony do ról gangsterów 


Centro ukończyła przed dwoma laty. 


= - 


swoi: 


W pierwszym 


skich ptaków*. 


iczelni + otrzy” 


j u 


do teatru. Występuje rów- 


Niedawno grała w swoim pierw- 


cz) 
ER 
Ów 
35 
ŻĘ 
EJ 
BE 
Fc) 
4 
Ń 
ECKE 
REJ 
zżs% 
"BRE 
zPĘS 
ERCE 
EIEJCKCDM 
as7%8 
e 
5 Ę 
625% 
>h hG 
EIZO 
CENT 
5.29 
IEF. 
EEŻGR 
5 
ERIE 
DEREK 
Bg3 
EEN 
Ę 
CEE 
388388 
 cóme 
REBRC 
NIORIEJ 
CICIE! 
1OŻZ5E 
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„Wakacje w Grecji". Producen- 
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ANTONIO ANGELUCCI 


WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne i -Fllmowe. ADMINI- 
STRACJA: ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, tel. 602-09. Zamó- 
wienia 'na prenumeratę przyjmowane są w terminie do dnia 
15 miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty przez: urzę- 
dy pocztowe, listonoszy oraz Oddziały i Delegatury „Ru- 
chu”, Można również zamówić prenumeratę dokonując wpłaty 
na konto PKO Nr 1-6-100020 Centrala Kolportażu Prasy i Wy- 
dawnictw „Ruchu*, Warszawa, ul. Srebrna 12. Cena prenume- 
raty: kwartalnej 32.50; półrocznej 65.—; rocznej 130 zł. Cena pre- 
numeraty za granicą jest o 40 procent droższa od ceny podanej 
wyżej. Przedpłaty na tę prenumeratę. przyjmuje na okresy 
kwartalne, półroczne i roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wy- 
dawnictw Zagranicznych „Ruch* w Warszawie, ul. Wilcza 
za pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr 1-6-100024. Egzem- 
płarze zdezaktualizowane można zamawiać w Centrali Kolpor- 
tażu Prasy i Wydawnictw „Ruch* — Warszawa, ul. Srebrna 12. 
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Teresę Szmigielównę widzieliśmy 
ostatnio w„Sygnałach'** Passendor- 
fera Pociągu'* Kawalerowicza. 
„Pociąg” zobaczymy wkróice po- 


e nownie podczas zbliżającego się 
MASA - 


Ill Festiwalu Festiwali Filmowych 


